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ÓErmffiśląz f̂k
T*ismo codzienne, poświęcone sprawom ludu polskiegro na Sląsku-

„Górnoślązak** « niedzielnym dodatkiem „R odzina I 
chrrecclanska** wychodzi codziennie, i  wyjątkiem niedzieli 
i twiąt, kosztuje na poczcie I a agentów I mark, 60 fen. 
kwartalnie, (  odnoszeniem do domu 2 rak. 2 fen.

Pi*zez! lud -  d la  lu d u !

— Telefon Nr. 1049.

Ogłoszenia:  20 fen. za wiersz petytowy jednołamowy. Przy 
kilkorazowem powtórzeniu udziela się znacznego rabatu. — 

Reklamy:  50 fen. od wiersza

R edakcya, ek sp ed ycya  I drukarnia znajdują s ię  prsy  
u licy  M łyńskie) (M u hlstrasse) Nr. 12.

Kalendarz katolicki: W sc h ó d  s ło ń c a : Z a ch ó d  s ło ń c a : Umiona słow iańskie:
2l-go listopada: Ofiarowanie NMP. godz. 7 minut 34 godz. 3 minut 58 2I-go listopada: Slawogost.

My a centrum.
• Goniec. W ielkopolskie otrzym uje 

z K rotoszyna korespondencyę w spraw ie 
polityki centrowej na Górnym  oląsku, 
z której podaje charakterystyczny ustęp.

Szan. korespondent oświadczając się 
za polityką »Górnoślązaka« i wyborców, 
głosujących na Rzesnitzka, przytacza 
fakt z w łasnego doświadczenia, który 
dowodzi, jak bardzo racyonalną jest 
Wspomniana polityka antycentrow a. 
Ustęp ten brzm i:

• Miałem sposobność rozm awiać z nie­
mieckimi katolikami o polityce. Między 
innemi mówili mi tak : »Religion ist bei 
uns Nebensache. D as W ichtigste ist 
Sprache und die Nationalitat. Die sind 
deutsch, und  ihr Polen m usst mit der 
Zeit alle deutsch werden.«

(W  tłom aczeniu: religia je s t dla nas 
rzeczą podrzędną. G łówna rzecz to 
język i narodowość. O ne są niemieckie, 
a wy Polacy z czasem  musicie się zniem ­
czyć.)

T ak  mówili w yborcy centrowi. W  
myśl tego postępują wybrani przez nich 
posłowie, a czynią tak chętnie, ponie­
waż to także po ich myśli.

Dla nas nie istnieją już żadne złu­
dzenia co do stosunków  centrow o pol­
skich. W idzim y jasno, że w tej poli­
tyce dla nas w Księstwie jedno tylko 
hasło istnieć może, t i . : precz z centrum  U

Tyle korespondent »Gońca*. My 
z tego nadzwyczaj cennego ustępu 
widzimy przedewszvstkiem , źe owi cen ­
trowcy w Poznańskiem  wcale nie różnią 
się od naszych na Śląsku. I dla n a ­
szych centrowców jest w rzeczywistości 
religia rzeczą podizędną, a głównym 
celem germ anizacya ludu polskiego, za­
dawana małemi porcvami i łagodnie, 
lecz dla tego tern bardziej szkodliwa.

- Ciekawem jest to wyznanie o pod- 
rzędnem  traktow aniu religii przez cen­
trowców tę sławną partyę katolicką. Że 
tak od dawna już jest, to wiemy bar­
dzo dobrze, lecz rzadko do tego przy­
gnają się centrow cy ze względów prak­
tycznych, aby m ieć wolne ręce do 
Zaczepiania drugich. I tak gazety cen­
trowe, a mianowicie organ ks. S tephana 
’Gazeta Katolicka* nie posiadają się 
2 rozpaczy nad »bezregijnemi* dążno­
ściami naszego ruchu narodow ego i pol- 
sł<ich narodowych gazet, które zawsze na 
Pierwszy plan wysuwają narodowość,
® na drugie m iejsce dopiero religię. 
pel takiej obłudnej pisaniny jest zupełnie 
Jasny: zohydzenie ruchu  narodowego, 
tflk bardzo niew ygodnego centrowcom.

My stajem y zarówno w obronie tak 
Narodowości jak wiary ojców, a zresztą 
Narodowość polska jest tak ściśle 
2‘3c.*nna z religią katolicką, źe broniąc 
Narodowości polskiej, już tern samem 
Gonimy także wiary ojców naszych. W y­
mownym dowodem tego jest historya 

olnego i Ś redniego Śląska. I tam 
i’ł lud polski i katolicki, ale najpierw  

p o ra li mu Niemcy narodow ość polską, 
Pozatem szło oziębienie dla katolickiej 

lary ojców i wreszcie zupełna prote- 
• antyzacya. T o  sam o dzieje się i dziś 
^ szcze niestety w licznych wypadkach

obczyźnie, na zachodzie Niemiec, 
^ sPc>ro winy tego zapewne ponosi nie­

stateczna opieka duchow na w języku 
*ystym wychodźców. 

r. S t’ylJa centrowcom  znaną je s t histo- 
Slł‘ Śląska D olnego i Ś redniego oraz 

‘Ntna dola wychodźców polskich, lecz ,

głuchym i pozostają na tę wymowną 
wskazówkę, i nie dziw, skoro dla 
nich leligia jes t tylko »nebensache« 
a główną rzeczą jest niem czyzna, do 
której napędzić chcieliby także Polaków. 
T o znam ienne wyznanie je s t nowym, 
jaskrawym dowodem, źe centrowcy są 
tylko czysto niem ieckiem  stronnictwem  
rządowem , a religijnym  atutem  wygry­
wają wtedy, gdy im to przynosi ko­
rzyści.

Krwawe zajścia w Warszawie.
T ak zwani socyaliści polscy pokazali 

w W arszawie, do czego są zdolni. S po­
łeczeństw o polskie pod zaborem  rosyj­
skim tak znękane wojną rosyjsko- 
japońską, musi opłacać wybryki szajki 
ludzi, których inaczej jak  zbrodniarzam i 
nazw ać nie podobna. Tern sm utniejsze 
jest to, że szajka tych łotrów z nami 
Polakam i nic nie ma spólnego, bo 
składa się z żydów, którzy praw dopo­
dobnie z całą świadom ością ściągają 
nieszczęście na Polaków. W  odezwach 
swoich źydkowie ci, nazywający siebie 
• polską* partyą socyalistyczną, zazna­
czyli z góry, źe nie wierzą w skutecz­
ność dem onstracyi, bo powiadali do­
słownie, źe >moźe zdoła naszych cie­
mięzców powstrzym ać od dalszych 
aktów mobilizacyi*. W ięc na chybił trafił 
przelewali krew, częścią ludzi niewinnych, 
z nimi nic w spólnego nie mających.

N ikczem nością ze strony socyalistów 
było urządzenie dem onstracyi przed ko­
ściołem w czasie, gdy tłumy pobożne 
wychodziły po sumie z świątyni. Ludzie 
niewinni musieli cierpieć, a »mężni« 
żydkowie z pod czerw onego sztandaru  
pouciekali.

O statn ie »popisy* tak zwanych pol­
skich socyalistów w Królestwie robią 
wrażenie, źe zaprzedali się albo A ngli­
kom albo Japończykom , obcemi pie­
niędzmi napchah k a .ę  swej partyi 
a w zamian za to urządzaią burdy, za 
które pokutow ać musi naród polski.

• D ziennik Poznański* naturalnie 
rzuca także podejrzenie na wszechpo- 
laków w Królestwie jako na spółwino- 
wajców, co jak  najenergiczniej odeprzeć 
należy. W łaśnie wszechpolacy czvnili 
i czynią, co jest w ich siłach, aby lud­
ność polska nie czyniła nierozważnych 
kroków, ale rozsądnie i roztropnie prze­
trwała ten czas próby ciężkiej i swojem 
zachowaniem  się dla narodu polskiego 
jak największe osięgła korzyści. O zaj­
ściach w W arszawie pisze dobrze po ­
inform owane łSlow o Polskie*:

• Dem onstracyę uplanow ano na n ie­
dzielę po południu na placu Grzybow­
skim pod kościołem  W szystkich Świę­
tych. D em onstranci mieli zam iar w kilka 
m inut po sum ie przyjść pod kościół od 
ulicy Tw ardej, aby w ten sposób zm u­
sić niejako wychodzące z kościoła tłumy 
do współudziału w pochodzie, udać się 
z nimi na Bagno, urządzić tam malutkie 
barykady i ucięć właśnie w chwili, kiedy 
zaczną gwizdać kule i połyskiwać szable.

W  dziedzińcach wszystkich prawie 
domów przy placu Grzybowskim uloko­
wano już rano oddział wojska, a o go­
dzinie II  pozam ykano bramy. U wejścia 
do kościoła stanęło pięciu rewirowych 
i tyluż stójkowych, kilku zaś innych 
weszło do w nętrza kościoła.

O godzinie kwadrans na pierwszą, 
gdy  tłum  pobożnych wysypał się z  ko- 
ściołą u wylotu ulicy Bagno, ukazał się

nagle czerwony tekturowy sztandar na 
wysokiej żerdzi zawieszony, z napisem  
• Polska Partya socyalistvczna*. Koło 
sztandaru  skupiło się jakich 150— 180 
osób, wśród których było także wiele 
z publiczności wychodzącej z kościoła.

Jednocześnie na krużganku kościoła 
tłum się zatrzymał, nie puszczany przez 
zwolenników dem onstracyi, którzy w ten 
sposób chcieli wzmocnić swoje szeregi. 
Naraz, otaczający czerwoną chorągiewkę 
dają kilkanaście strzałów  i w m gnieniu 
oka um ykają na ulicę Bagno, zostaw ia­
jąc j i a  placu 2 zabitych: stójkowego 
i rewirowego. C ała ta d em onstrac ja  od 
czasu ukazania się chorągiewki do strze­
lania i następnie ucieczka trwała dwie 
minuty. Równocześnie padły strzały 
z krużganka kościelnego w stronę poli- 
cyi. W ojsko odpow iedziało ślepymi na­
bojami, które wywołały ogrom ny po­
płoch; przew ażna część m odlących się 
zaczęła um ykać jak m ogła i dokąd mo­
gła. Z  krużganku kościelnego znowu 
padło kilka strzałów. T eraz policj’a 
odpow iedziała już kulami i raniła kilka 
osób, naw et w przedsionku kościel­
nym. Na krużganku też chciano roz­
winąć chorągiew, przyczem zabito dwóch 
polieyantów, którzy chcieli tem u prze­
szkodzić.

W  kilka m inut potem  plac zaroił się 
od wojska. Naliczyliśmy około 900 
żołnierzy (huzarów i ułanów  gwardyi, 
piechoty, kozaków, żandarm ów) i mnó­
stwo policyi. W ojsko z obnaźonem i 
szablami i nahajkam i w ręku, zaczęło 
plac oczyszczać, nie używ ając prawie 
wcale szabel ani nahajek, które były 
wyciągnięte dla postrachu. Żołdacy, 
wyraźnie ogłupieni i zbici z tropu, bie­
gali po placu bez wyraźnego celu, roz­
pędzając jeszcze ciągle duchy jakieś 
czy przewidzenia, bo z żywych dem on­
strantów  daw no już nie było śladu, tak 
szybko i dokładnie wszyscy się roz­
pierzchli. Jednocześnie kilka szeregów 
piechoty i konnicy otoczyło kościół. 
Kobiety postanowiono wypuścić z ko­
ścioła, ale obaw iając się, że zabioią od 
mężczyzn rewolwery, zaczęto je  rewido­
wać. I tu  istotnie rozegrała się barba­
rzyńska scena, kiedy każdą prawie ko­
bietę chwytali żołdacy za ręce, a inni 
w niesłychanie brutalny sposób obm a­
cywali im kieszenie i suknie, szukając 
oręża. Po tej operacyi polieya wkro­
czyła w wielkiej liczbie na krużganek 
i w epchnęła tłum do kościoła. Polieya 
i źandarm erya weszła za nim  do 
świątyni.

Tym czasem  usłyszeliśm y strzały na 
Bagnie. Nieliczna grupka dem onstran­
tów dała trzy strzały, na co gruchnęła 
salwa ze strony żołnierzy. W krótce 
po salwie przyniesiono z Bagna na po­
dwórzec trupa, praw dopodobnie kogoś 
z tajnej policyi, bo uprzętaniem  trupów 
z tłum u polieya nie zajmowała się na 
razie wcale.

W ojsko otrzym ało rozkaz zachowy­
w ania się o ile m ożna powściągliwie 
i używania broni palnej jedynie na w y­
padek, gdy dem onstranci będą strzelali. 
Ale dzikie wojsko rosyjskie, słuchając 
rozkazu, wykonywało go, jak zawsze, 
bezm yślnie i brutalnie. Strzały na Ba­
gnie padły z okien I piętra jakiegoś 
domu, gdy na ulicy było cicho i prze­
chodnie spokojnie szli, jednakże wojsko 
strzeliło i w górę na dom, i w środek 
niem al zupełnie pustej ulicy, kładąc kilka 
osób trupem , a wiele raniąc. Nie dosyć 
na tern. K iedy z ul. Zielonej pogotowie

ratunkow e pojechało przez Świętokrzy­
ską na B agno z jakimś ciężkorannym  
chorym  i pobiegła za nim garstka z 50 
osób złożona, współczująca i ciekawa, 
została ona bez uprzedniego ostrzeżenia, 
pow itana salw ą; część strzałów  padła 
w ul. Świętokrzyską, drugą część w ul. 
W ielką, które się tu  stykają.

Na rogu B agna i Świętokrzyskiej 
trzy7 osoby zostały zabite, między inne­
mi straganiarz, sprzedający od dawna 
w tern m iejscu; rannych było 7, na W iel­
kiej padło  też parę osób, między niemi 
stróż, przechodzący przypadkiem  przez 
ulicę i kilku ciężej rannych.

Tym czasem  z podwórza kościelnego 
zaczęto odprow adzać do ratusza po(^ 
silnym konwojem kozaków i ułanów 
znak u jący ch  się w podwórzu mężczyzn. 
W yprow adzono stam tąd 3 partyę: jedna 
353, druga 150, trzecia 120 osób. W ię­
kszość była rzem ieślników; zauwaźjdiśmy 
jednego studenta z politechniki i kilku 
uczniów gim nazyalnych. O godz. 5 na 
placu zaczęło się wojsko zmniejszać, 
w dużej liczbie stało jedynie przy ko­
ściele, w którym była zam knięta znaczna 
ilość dem onstrantów , czy modlących się.

P lac Grzybowski, B agno były głó­
wnym terenem  dem onstracyi. Ulica 
Twarda, skąd miały przyjść rzekomo 
grom ady, aby połączyć się z tłumem na 
placu Grzybowskim, nie dopisała, bo 
wojsko zamknęło ulice. Na ulicy Pró­
żnej husarzj' urządzili szarżę około 4-tej 
w celu nastraszenia garstki przecho­
dniów i g rup uciekających, dążących 
na plac, aby zobaczyć, jak  wygląda ten 
obóz.

Bo istotnie plac był prawie całkowi­
cie zajęty przez wojsko różnej broni. 
Szarża skończyła się niezbyt pomyślnie, 
bo husarzy wpadli na tramwaj, idący 
przez M arszałkowską i z 20 z nich 
spadło m om entalnie na ziemię, tłukąc się 
przyzwoicie.

Były wypadki, że tłumy, ujrzawszy 
jak żandarm i potrącają nogami kobiety, 
lub okładają nahajkami spokojnych prze­
chodniów, chwytali panów władców i roz­
prawiali się z nimi na miejscu.

Powściągliwość, o której mówiłem 
uprzednio, okazywali żandarm i i kozacy 
prawie wyłącznie na placu Grzybowskim, 
na bocznych bowiem ulicach były wy- 
padki, że bito przechodniów , a nawet 
stare  kobiety bito porządnie nahajkami, 
nierzadko w yciągano ludzi z tram w a­
jów i aresztow ano, b ijąc i płazując sza­
blami.

W  niedzielę były też dem onstracja 
na Dzikiej, Lesznie i na Pradze.

Po M arszałkowskiej, Zielonej, placu 
Zielonym, Złotej, chodziły7 małe grupki 
wyrostków ze staremi r e w o l w e r a m i  1 
strzelały na wiwat do góry, w yw ijaąc 
jednocześnie nożami. Polieya, której 
jedynym celem brać łapówki i szykano­
wać publiczność, na widok wiwatują­
cych wyrostków uciekała, kryła się po 
bramach.

Z podwórza kościelnego wciąż od­
jeżdżały karetki pogotow ia z rannymi, 
konwojowane przez kozaków i ułanów.

Zam kniętych w kościele nie chciano 
gwałtem wyciągać, przetraktow ano leż 
z nimi do godziny pół do 9 wieczoiem. 
D em onstranci chcieli iść razem i żądali, 
aby polieya 1 wojsko ustąpiło; skończyło 
się jednak na tern, źe około 500 zgo­
dziło się iść pod eskoitą do ratusza, 
gdzie m iano spisać z nimi protokół. 
D rugą partyę uprowadzono, zdaje się, 
już  przem ocą o godz. pół d -> i w nocy.



Około 2 przyjechał prokurator i żan­
darmi, i zrewidowali kościół i piwnicę; 
znaleziono cały stos rewolwerów, nadto 
5 osób kryjących się w konfesyonałach  
i za ołtarzami. Osoby te tłomaczyły się, 
że zostały w kościele, chcąc go zra­
bować!! Znaleziono przy nich też re­
wolwery.

Ogółem padło trupem kilkunastu 
stójkowych, rewirowych i tajnej policji, 
paru zaledwie demonstrantów, bo ucie­
kali bardzo żywo, zostawiając na strzały 
wojskowe osłupiałą publiczność, z któ­
rej padło najwięcej ofiar, bo też kilka­
naście. Na rogu Bagna padło paru, na 
Wielkiej, gdzie były 3 salwy, padł stróż 
i kilku rannych.

Rannych liczą na kilkadziesiąt osób. 
ciężej rannych, bo lżej ranni umykali 
do domów, aby się leczyć w ciszy.

Nie będziemy tu mówili o wojsku 
i jego strzałach. W ojsko potraktowane 
kamieniami i kulami, odpowiada na ca­
łym świecie salwą. Prawda, wojsko 
gdzieindziej strzela w manifestantów, 
a o ile ci umkną, każą tłumowi rozcho­
dzić się i dopiero, jeżeli ten nie usłucha, 
strzelają. Dzicz rosyjska, otrzymawszy 
z  góry rozkaz strzelania, gdy padną 
z tłumu strzały, nie pyta, czy są mani­
festanci, i wali, A le my, znając dzicz 
rosyjską i karną jej głupotę, powinniśmy 
się z tym faktem liczyć. Tern silniej 
tedy należy napiętnować tych wszyst­
kich, którzy znając naturę dziczy mo­
skiewskiej, nie wahają się prowokować 
jej do strzałów i do zabijania niewinnej 
i spokojnej publiczności. W szystko 
można robić, i odbijać rezerwistów i tłu­
mić policyę, byleby odważnie i byleby 
na własną korzyść i stratę. Ale sypnąć 
kulami rewolwerowemi z za węgłów, 
uciec natychmiast, a tłumy o niczem nie 

* wiedzących przechodniów zostawić na 
mściwe kule moskiewskie, to — za po­
zwoleniem — nikczemność.

Dalej wysokim nietaktem sprawców 
nieszczęsnej demonstracyi niedzielnej 
było urządzenie z świątyni jakichś ko­
szar socyahstycznych, w których tłumy 
żydów hałasowały i panoszyły się, nie 
szanując świętego dla nas miejsca. To  
zbezczeszczenie świątyni przez żydów  
zaczyna oburzać ludność, P. P. S. może 
się przyczynić do wywołania zamieszek 
antyżydowskich. Jednocześnie socyal- 
demokracya kolportuje książkę »Muchy 
i pająki*, gdzie zachęca biedne muchy 
(robotników), aby rozprawiły się z pają­
kami. Możemy więc doczekać się nie­
spodzianki z tej strony.

A skutek tych wypadków — zbliże­
nie się zastraszonego ogółu do pnlicyi 
i żandarmów. Jeżeli taki mieli cel so- 
cyaliści — to zrobili wiele dla osiągnię­
cia g o ; ale musieli mieć oni inne za-

Abgar-Sołtan.

Kwaśne winogrona.
Powieść.

20) Ciąg dalszy),
j  Rumieniła się najniepotrzebniej w 
świecie, to znowu trzepała się, lub uda­
wała zażenowaną. Pięć minut rozmowy 
z Liną wystarczało Jerzemu, żeby po­
wziął zamiar natychmiastowego wyjazdu 
z Rahończy. Układał już sobie, jak 
upozoruje wyjazd, jak go wytłomaczy 
panu Józefowi.

j W  stajni tymczasem szło wszystko 
podług raz na zawsze ułożonego pro­
gramu. Wachmistrz W argacz »posłu- 
sznie* meldował panu Józefowi, później 
komenderował, którzy chłopcy które 
konie mają wyprowadzać. Panie z Ko- 
zówki zachwycały się porządkiem, 
sprawnością ludzi i pięknością koni.

Kiedy w/prowadzono »donnę C!arę«, 
pan Rahoński rzekł do panny Maleny:

— Ta pójdzie na Ukrainę — sprze­
daję ją Jurkowi.

i  —  Winszuję panu —  zawołała zdzi­
wiona panna i skinieniem przywołała 
Jerzego ku so b ie .— I pan mi nic o tern 
nie mówił ? — zaczęła mówić z niezwy- 
kłem ożywieniem. — Ja, gdybym tak 
»Clarę« dostała, to kazałabym o tym 
fakcie ogłosić po całej Europie. Donna 
Clara . . .  Donna Clara . . .  to skarb !

— Pan Józef zmusza mnie, bym ją 
kupił — szepnął zakłopotany Jerzy; nie 
wiem, czy to nie za wielka ofiara z jego 
strony ?
| — Szczęśliwyś pan 1 Szczęśliw y!
j Zanim skończył się przegląd koni 
w głównej stajni, panie domowe tak się

danie i przeliczyli się. Chcemy uważać, 
ńe jest tam garść ludzi, którzy dbają 
o dobro narodu, i ta garść może ze­
chce się zastanowić i powstrzymać pro­
wokowanie publiczności. D osyć mamy 
prowokacyi policyi i źandarmeryi: P.P.S. 
mogłaby zachować swą siły na pracę 
twórczą. Nie obawiamy się krwi, ale 
n a  próżno nie chcemy jej przelewać*.

Lud nasz nieohaj sobie przeczyta 
dobrze i sumiennie o popisach zbrodnia­
rzy, którzy się zowią polskimi socyali- 
stami, którzy i tu u nas harcują i lud 
pragną usidlić. Głęboko w sercu za­
piszmy to sobie, aby zaślepionych ro­
daków nawracać i opowiedzieć im o czy­
nach żydków socyahstycznych. O ro­
bocie ich nie ma dwu zdań: W danej
chwili są oni może większymi i niebez­
pieczniejszymi wrogami ludu polskiego 
od samych Moskali, albo raczej powie­
dziawszy, są oni dziś najlepszymi 
pomocnikami Moskali i razem z nimi 
nowe nieszczęścia sprowadzają na lud 
polski. Niestety pod rządami rosyjskie- 
mi ludność polska nie ma sposobu 
obronić się przed gwałtami i zbrodniami 
socjalistów.

polska.
l a b ó r  pruski.

W a ln e  zeb ra n ie  D e le g a tó w  
Z w ią z k o w y c h  T o w a r z y s tw  P r z e ­

m y s ło w y c h  
odbędzie się w niedzielę, dnia 20 1 d o ­
pada jro południu o godz. 2 i pói na 
sali Domu Katolickiego w Poznaniu. 
Podając poniżej umieszczony program 
wzywamy wszystkie Towarzystwa Zwią­
zkowe o wzięcie udziału przez dele­
gatów w myśl § 11 ustaw związkowych.

Dalej zapraszamy wszystkie nie- 
związkowe Towarzystwa Przemysłowe 
do wzięcia udziału oraz do przystąpienia 
do Związku.

A  w końcu prosimy i życzliwe na­
szemu przemysłowi osobistości o łaskawy 
współudział.
Zarząd Związku Towarzystw Przemysł, 

w N iem czech:
Czypicki, W . Witkowski,

przewodn. sekr.
Program W alnego Zebrania Delegatów  

w dniu 20 listopada 1904 r .:
1) Zagajenie i sprawdzenie pełno­

mocnictw delegatów.
2) Potwierdzenie przez Zarząd przy- 

jętyeh Towarzystw Przemysłowych a) 
w Stęszewie, b) w Inowrocławiu, e) 
w Trzemesznie, d) w Gostyniu, e) w 
Krobi, t) w Piaskach, g) w Berlinie, h) 
w Borku;

tem znudziły, że zabrawszy z sobą pa­
nią Barańską i eskortowane przez Oskara 
wróciły do domu. Pozostali ruszyli 
dalej, po większem już błocie do stadnin. 
Przechodząc obok oficyny, panna Ma- 
lena stanęła nagle, zapatrzona w po­
dwórze gospodarskie, rozciągające się 
poza oficyną, I Jerzy skierował wzrok 
w tę stronę; wydało mu się, że tam, 
pomiędzy dziewkami piekarnianemi, 
ujrzał smukłą i zgrabną figurkę Frani. 
Tak mu się zdawało; nie był jednak 
pewny, bo postać ta, ubrana w jakiś 
krótki i wyszarzały kożuszek, mignęła 
tylko i znikła w jakimś budynku.

Gdy znikła, Jerzy spojrzał na Malenę, 
ona na niego, i równocześnie z ust ich 
wyrwało się to samo imię:

— Frania!
— Chodźcie, państw o! — rozległ się 

w tej chwili g łos pana Rahońskiego, 
który już był oddalił się spory kawałek. 
— Chodźcie, bo czas się spóźnia.

P o sz li; ona przodem, on za nią, szli 
wąską, wydeptaną wśród błota ścieżyną. 
Malena, idąc, szepnęła niby do siebie, 
ale tak, że Jerzy każde jej słowo słyszał:

— Niegodziwe są one. Co z tą 
Franią wyrabiają! na klucznicę ją wprost 
chcą wykierować.

Wkrótce zrównali się z panem Jó ­
zefem i pogrążyli się zupełnie w oglą­
daniu młodzieży końskiej i w zacieka- 
niach nad końską genealogią. Jerzy 
z panną Barańską rozmawiał już tak, 
jak gdyby ją znał od dzieciństwa; do­
znawał względem niej tego uczucia, ja­
kiego doświadcza się, poznawszy czło­
wieka, który ma się stać naszym przy­
jacielem; odrazu byli na zupełnie po­
ufałej stopie. Pozmowa kołując różne- 
mi zygzakami wokoło, wróciła nareszcie 
do »donny Clary« i panna znowu za-

3) Zatwierdzenie kooptowanego człon­
ka Zarządu p. L. Miklaszewskiego;

4) Odczytanie protokółu z W alnego 
Zebrania Delegatów z dn. 29 marca 1903 
i sprawozdanie Zarządu za czas od 
I kwietnia 1903 do 20 listopada 1904 
i  to:

a) Prezesa z czynności Związku,
b) Skarbnika z stanu kasy,
c) Komisyi rewizyjnej

oraz dvskusya nad sprawozdaniem;
5) Sprawa założenia Związkowej kasy 

pogrzebowej, referent wiceprezes Zwią­
zkowy p. dr. Hącia;

6) Uwiadomienia Zarządu Związko­
wego.

7) Wnioski do uchwał:
a) O zmianę § 17 ustaw, wniosek 

Zarządu Związkowego;
b) p. dra Ulatowskiego z Inowro­

cławia.
8) Wnioski bez uchwał.
9) Zakończenie.

K sięża  i  n a u c zy c ie le .
D o »Kur. Pozn.* piszą: Ks. Fb hmann 

w Witaszycach, Niemiec, dbający jednak 
o dobro swych parafian polskich, spo­
strzegł nagle w postępowaniu landrata 
wobec siebie widoczne oziębienie. Za­
pytany o przyczynę, odpowiedział land- 
rat: »Ksiądz jesteś wrogo usposobiony 
wobec N iem ców !* — Cóż się pokazało? 
Ks. Hohmann miał jednemu z dzieci szkol­
nych przekreślić na zeszycie nazwę 
Witaschutz i zmienić ją na Witaszvce. 
O tym rzekomym występku ks. Hoh- 
manna doniósł do władzy nauczyciel 
miejscowy.

Ks. Hohmann udowodnił wobec land­
rata z zeszytem w ręku, że poprawka 
nie z jego ręki pochodziła, a następnie 
udał się do rejencyi, która mu słuszność 
przyznała. Nauczyciel wobec inspektora 
powiatowego musiał przyznać się do 
winy, lecz jal-ą otrzymał karę, o tem  
Kur. Poznański* nie pisze.

P o m n ik  S c h ille r a  w  P o zn a n iu .
Na 100-letni jubileusz poety niemie­

ckiego Schillera domaga się jakiś nie­
miecki patryota w »Posenerce«, pomnika 
Schillera, zaznacz: jąc, iż właśnie w 
Poznaniu powinien stanąć ten pomnik, 
by »niemiecki idealizm* nie wygasł.

labor asssfryaeki.
J ęz y k  p o lsk i w  są d a ch  na Ś lą sk u  

a u s lr y a c k im .
Donoszą, że rząd uchwalił pewr.e 

ustępstwa językowe na rzecz ,-łowiań- 
skiej ludności Śląska w sądownictwie.

gatiS? rosyjski.
S z k o ln ic tw o  w  W a rsz a w ie .

Z raportu, złożonego przez inspe­
ktora szkół miasta Warszawy ministrowi

częła się unosić nad klaczą i nad 
szczęściem Jerzego.

— Czyś iuż pan jeździł na niej? — 
zapytała nagle.

— Dotąd nie — odpowiedział. — Nie 
uważałem jej dotychczas za swą włas­
ność.

— Ależ panie, to zbrodnia! — za­
wołała panna z najszczerszem oburze­
niem. — To jest słuszny powód, bym 
o panu nabrała jak najgorszego wy­
obrażenia. Jedyny jeszcze ratunek: każ 
pan zaraz osiodłać *Clarę« i odprowadź 
nas pan do folwarku »Stadnica«, który 
leży na pół drogi do Kozówki. Nieda­
leko, tylko trzy ćwierci mili.

J~rzy z ochotą przystał na tę pro- 
pozycyę; w tej chwili uczuł, że konna 
jazda zrobi mu wielką przyjemność; 
wracali do pałacu w najlepszej komi­
tywie. Wracali sami, rozmawiając 
głośno i śmiejąc się serdecznie, swo­
bodnie; pan Rahoński wstąpił był 
jeszcze do stajni, aby kazać siodłać 
konie dla pań z Kozówki i dla obu 
młodych ludzi; był pewny, że Oskar 
będzie im także towarzyszyć.

W chodzącą do salonu parę przy­
witały domowe panie gradem złośliwych 
pocisków i uszczypliwych ukąszeń; nic 
sobie jednak z tego Malena nie robiła, 
z najzimniejszą krwią odpowiedziała, że 
za starą już jest, żeby się miała żeno­
wać, gdy chodzi sam na sam z kawa­
lerem.

— Zresztą — dodała — z panem  
Jerzem poznaliśmy się odrazu, jak łyse 
konie i wiemy, że kruk krukowi oka nie 
wykolę.

— Jedźmy już, moje dziecko — 
rzekła pierwsza pani Barańska, znu­
dzona rozmową z Rahońskiemi.

— Zaraz jedziemy — odrzekła córka

oświaty podczas jego bytności \y  War­
szawie, o k a z u j e  się, że  w  mieście tem 
jest ogółem 617 niższych zakładów nau-, 
kowych (rządowych i prywatnych) z 
2178 nauczycielami i 41 728 uczniami. 
Prócz tego w najbliższej p r z y s z ł o ś c i  
otwartych będzie 46 prywatnych zakła*, 
dów naukowych na k tóych  otwaicie. 
otrzymano już pozwolenie. N ad z o ro w i  
ze strony inspekcyi podlega także 197 
sal zajęć i szwalni, żeńskich szkół rze­
mieślniczych. przytułków, z a k ła d ó w  fre*; 
błowskich i ogrodów dziecięcych. Szkół 
począikowych męskich w  W arszaw ie; 
jest 122, żeńskich 56; ogólnych J2j, 
uczęszcza do nich 10,629 dzieci. S z k ó ł  
niedzielno-rzemieślniczych 45 z 35^9 
uczniami, a szkół prywatnych i średnich 
154 z  12 938 uczniami.

Wiadomości ze świata.
P o je d y n ek .

W Kamerunie w Afryce p o je d y n k o ­
wało się dwóch oficerów niemieckich. 
Jeden z nich został zabity, drugiego 
aresztowano. — Niezależni* prasa nie­
miecka bardzo jest oburzona na zły 
przykład, jak i oficerowie niemieccy dają 
murzynom.

M in ister  A n d re  u stą p ił.
Spoliczkowany przez posła S y v e to n a  

francuski minister wojny Andre podaj 
się we wtorek wieczorem do dymisyi- 
Następcą jego mianowano maklera gi®*'
dowego (!) socj alistyczno-radykalnego
posła Berteaux.

Niedawno oświadczył Andre, że do­
browolnie ustępować nie myśli, ale san1 
Combes zmusił go do tego, gdyż dalsze 
urzędowanie spoliczkowanego ministra 
groziło upadkiem całemu gabinetowi. 
Już na znanem bałaśliwem posiedzenia 
Izby deputowanych zanosiło się na wy; 
rażenie wotum niezaufania ministrowi 
wojny, które odwrócił tylko niefortunny 
policzek posła Syvetona. Ale gospo­
darka masonów w ministerstwie wojny 
prędzej czy później byłaby And1 ego 
doprowadziła do upadku. Po długich 
namowach swoich przyjaciół uniknął 
tego przez dobrowolne zrzeczenie się 
urzędu. }

Nowy minister wojny Berteaux był 
od roku 1899 maklerem (faktorem) nj* 
giełdzie paryskiej. Liczy on obecni®  
lat 52, posiada 30 milionów majątku 1 
jako poseł był gorliwym stronnikiem 
radykalnych socyalistów. Jedyną j®£  ̂
kwalifikacją na ministra wojny jest sprf* 
wozdanie z budżetu wojskowego, jaki® 
zdawał w r. 1902, i kilka pojedynków, 
które miał z okazyi swoich bezczelnych 
występów w Izbie deputowanych.

— pan Józef poszedł już kazać kon_ie 
siodłać. Panowie nas odprowadzą u° 
Stadnicy.

— Czy tak? N ic o projekcie ni® 
wiedziałem — rzekł zdziwiony OskaJ*
— Chodź fur do tej wyprawy się prz}' 
gotować.

Znikli za drzwiami.
Otatnie pięć minut były naiprzyj 

krzejsze; Rahońśkie sypały złośliwem 
konceptami, jak z rękawa; Malena m 
myślała pozostać w tyle po za ni®1Tl1’ 
odpowiadała na każdą złośliwość jeszcz 
większą złośliwością, każde ukąszę11* 
odpłacała jeszcze boleśniejszą ran4*; 
Barańska siedziała jak na szpilka0 >\ 
rada jak naiprędzej wyrwać się z 
była to poczciwa i zacna kobieta, . 
łująca nad życie: konie, męża, i spo-v 
sąsiedzki.

W reszcie powrócił pan Józef, 
sząc, iż konie gotow e przed g an :a; 
rozpoczęły się najczulsze poż gn^11 ’ 
pani Teresa ściskała obie panie, zae 
wniając je o swem najszczerszem Pj- .g 
wiązaniu; "Lina całując po k ilk a k ro ^  
Malenę, przypom inała jej uporczy 
o dniu urodzin pana  Rahońskiego 1 V 
lowaniu w Rahończy.

I to się nareszcie skończyło; Ma 
wyszedłszy na ganek, wzdrygnę 
całą swą długą i kościstą figurą, ' .^ y  
pragnęła otrząsnąć z siebie py*> ^\. 
na niej osiadł tam w tym pałacu, ,3
wną zgrabnością i lekkością w °gtr2e; 
na siodło i sama włożyła nogę w , jej 
mię, zanim usłużny Oskar zdo 
pomódz. CarS‘.

Jerzy tymczasem porał się z ” ^cjał# 
która stać do siadania ni® 
jeszcze spokojnie.

(Ciąg dalszy nastąpi)*



Ciekawość, jak armia francuska przyj­
mie nom inację tego ministra fak to ra! 
żydowski »Berl.Tagebl.« twierdzi wpraw­
dzie, że jeżeli w Niemczech jenerałowie 
'noga być ministrami poczt i kolei, to 
we Fiancyi odwrotnie faktorzy mogą 
być jenerałami. Oficerowie francuscy 
bodaj podzielać będą takie zapatrywania, j

Wtadomcśd potoczne.
Śląsk.

Do d zisie jszego  num eru „Górno­
ślązaka dołączone są  2 dodatki.

— Dziś w sobotę opuszcza mury 
więzienia byfomskiogo ojciec posła W oj­
ciecha Korfantego, przebywszy blizko 
półtora roczną kaźń więzienną. Jak 
czytelnikom naszym wiadomo, p. Józef 
Korfanty jest także jedną z ofiar nie­
szczęsnych rozruchów laurahuckich. 
Witamy p. Józefa Korfantego porówno 
serdecznie z jego bliższą rodziną i ży­
czymy mu, aby po tej długotrwałej 
i ciężkiej kaźni więziennej wnet od­
zyskał dawne zdrowie i siły, bo ducha 
swego polskiego — jesteśmy pewni — 
nie stracił.

— Ważna książka dla rolników  
i robolnikóiv wiejskich. Nakładem »Ru­
chu Chrześciańsko-społecznego* w Po­
znaniu wyszła bardzo dobra książeczka 
pod tytułem: Co wiedzieć należy o za­
bezpieczeniu od wypadków w rolnictwie 
' leśnictwie. Książkę napisał ks. St. A. 
Wszystkim rolnikom i robotnikom wiej­
skim książeczkę tę gorąco polecamy. 
Mogą się z niej dowiedzieć o wszyst- 
kiem, co jest im potrzebne, gdy starają 
się o rentę od wypadku. Książeczka 
napisana jest językiem jasnym i pro­
stym, tak źe każdy może dobrze wszystko 
zrozumieć i nie potrzebuje szukać po­
rady i pomocy u pokątnych pisarzy, 
którzy lud nasz w ohydny sposób wy­
zyskują. Na szczególną uwagę zasłu­
gują także wzory wniosków i podań 
skarg podane na ostatnich stronicach, 
według których każdy, co jako tako zna 
język polski, może sam sobie list napi- 
•sać. Książeczka powinna się znajdo­
wać w domu każdego gospodarza i ro­
botnika wiejskiego.

B ry n ó w . Wątpliwej wartości po­
chwały doczekali się ci »polscy* człon- 
ko wie rady gminnej, którzy głosowali 
za sprawieniem chorągwi. W »Katowi- 
cerce* kilku Brynowian ogłasza pu­
bliczne oświadczenie, w którem zachwy­
cają się patryotyzmem polskich radnych. 
Ci — polscy radni — według zdania 
owych Niemców z »Katowicerki* oka­

dzali się lepszymi Niemcami, niż ów 
sztygar, prawdziwy Niemiec, który gło­
sował przeciw sprawieniu chorągwi. 
Czy odnośni »polscy« radni będą dumni 
z owej publicznej pochwały?

R oździeń . Zona urzędnika kolejo­
wego Schiltlera poślizgnęła się na zmar­
złej śliskiej ziemi i złamała sobie nogę.

H uta L aury. Z powodu przedwcze­
snego wystrzału zostali ciężko zranieni 
górnicy Banduch i Śmiechoła.

— Wóz rzeźnicki przejechał spie­
szącego we wielkim pędzie kołownika • 
z Katowic. Pokaleczenie jest niebez­
pieczne.

K ró l. H u ta . Wyrobnik Józef Wo- 
śnieżka, będący bez pracy, chcąc mieć 
na zimę zapewnione wolne życie i mie­
szkanie, skradł kuśnierzowi Gillerowi ze 
składu futro. Dopiął celu, bo areszto­
wano go i odstawiono do więzienia.
. Ś w iętoch łow ice . Szkarlatyna szerzy 

s'ę tutaj przestraszająeo szybko, żabie- 
Ja iąc liczne ofiary. W  przeciągu bie- 
23cego miesiąca zmaiło już i r  dzieci 
Iła tę zarazę.

K uźn ica . W lazarecie knapszafto- 
'v-’ni zmarła na tyfus plamisty żona 
r°botnika Palucha.

. Z ab rze . Od pewnego czasu jacyś 
.^Wyśledzeni sprawcy kładli na szyny 

Oejki kamienie i kije, czem spowodo-
kilka razy wykolejenie się pociągu. 

°szukiwania za sprawcami wydały 
1 r̂ ecież pożądany skutek, gdyż wresz- 
s?e wykryto, iż są to niedorostki, uczę- 

Czające do szkoły.
sie fi k°Pa' n* ’Concordia* zawalił 
Sj, . ,ar> przyezem zasypanych zostało 
ni U £órn*i5ów- Dwóch z nich od- 
czenf Cll?̂ ue’ czterech lżejsze okale-

sV) 2 nborze-w ieś. Pomieszania zmy-
dostał 20-letni inwalida wojskowy

Szczęsny. Nieszczęśliwego odstawiono 
do prowincyonalnego zakładu dla obłą­
kanych w Kluczborku.

M ik o łó w . Urzędnik stacyi kolejo­
we! Stock rewidował tor. Nie zauważył, 

nadjeżdża pociąg, który przejechał 
i na miejscu zabił.
Racibórz. Z powodu wykolejenia 

-uę pociągu na torze między Kędz.erzy- 
nem i Raciborzem spóźnił się w nie­
bywały sposób pociąg osobowy, który 
zamiast o godz. 4 po poł. przybył do 
Raciborza dopiero o godz. 6 wieczorem.

L eśn ica . Przejechany przez pociąg 
i na miejscu zabity został hamulczy po­
ciągu gliwickiego w chwili, gdy chciał 
się przedostać na drugą stronę toru ko­
lejowego.

L u blin iec. W e wtorek 22 b. m. 
odbędzie się ostatni w tym roku jaim ark 
kramny, jako i na bydło, konie i drób.

— Wszystkich bibliotekarzy lubli- 
nieckiego powiatu, których .Czytelnie* 
większego potrzebują zapasu książek rol­
niczych, powieściowych lub naukowych, 
proszę uprzejmie podpisanemu jako de­
legatowi .Czytelni* na ten powiat, na- 
tyci miast donieść.

Tak samo proszę czytelników pol­
skich gazet tych wiosek, w których 
jeszcze dotychczas nie ma założonej 
polskiej .Czytelni*, żeby z pomiędzy 
siebie wyszukali jednego, który by się 
podjął utrzymywać u siebie bezpłatną 
biblioteczkę, i przysłali mi adres, a ja  
postaram się o przysłanie mu odpowie­
dniej ilości książek.

M. Rzeżniczek, 
Lubliniec, ul. Garncarska.

K oszęcin . Izba karna w Lublińcu 
skazała tutejszego pisarza gminnego 
Czudaja za sprzeniewierzenie pieniędzy 
na 9 miesięcy więzienia. Czudaj już 
obecnie odsiaduje karę za występek nie­
moralny, popełniony na szkolnem dziew­
częciu, za co został przed trzema mie­
siącami skazany na rok więzienia, więc 
razem na rok i 9 miesięcy. I ten to 
zdemoralizowany człowiek chciał pomię­
dzy nami szczepić pruską kulturę 
i był tutaj znany jako zawzięty przeci­
wnik wszystkiego co polskie. Przyszła 
kreska na Matyska. Matusz.

K o szęc in . Niektórzy hakatyści w 
w swym antypolskim szale, zaciekłości i 
nienawiści do wszystkiego co polskie, tak 
daleko się zapuszczają, źe tracą równo­
wagę umysłu, że stają się poprostu po­
litowania godni.

Z jednym tego rodzaju hakatystą 
miałem ubiegłą sobotę przyjemność 
spotkać się, jadąc koleją w stronę Ka­
towic. W  tym samym wagonie co i ja, 
siedziało na ławie kilku robotników 
z Bytomia, a jeden z nich w środku 
siedzący czytał .Górnoślązaka*, drudzy’ 
zaś słuchali. Nikt też z reszty pasaże­
rów przez dwie siacye nie zwracał na 
czytających uwagi, aż tu naraz wstaje 
jakiś opasły pan, podchodzi z najeżoną 
czupryną do czytającego, zakazuje mu 
dalej czytać, mówiąc: »sie diirfen die 
Zeitung hier nicht lesen, das ist ein 
social-demokratisches »B!att«, to znaczy, 
źe nie wolno tej gazety czytać, bo to 
jest socyalno-demokratyczne pismo; lecz 
zaledwie te słowa wypaplał, już mu ro­
botnicy nie pozwolili więcej gadać, 
zajmując wcale groźną postawę. Biedak 
nie spodziewał się tego i zawstydzony 
musiał znowu się usunąć na swoje 
miejsce, przyezem robotnicy nie szczę­
dzili mu dowcipnych docinków za to, 
źe się poważył obrazić pismo katoli­
ckie. Rozbawiła nas ta scena, i z śmie­
chem i z politowaniem spoglądaliśmy 
wszyscy w stronę Niemca dyszącego 
z wściekłości.

Może dla ubarwnienia tej humoreski 
i większego rozweselenia obecnych 
wstaje po chwili jeden z robotników 
i zwraca się łamaną niemczyzną do 
rozsierdzonego: »Co się panu naiaz
stało, czyś pan zwaryował, panie haka- 
tysto?*... dalszych słów już nie mogłem 
zrozumieć, bo całą salwę śmiechu wy­
wołało to wśród obecnych tak, źe bie­
dny michałek aż zbladł ze złości, lecz 
nie śmiał ani słówka odpowiedzieć, 
żeby znów u obecnych śmiechu nie 
wywołać. Po chwili atoli zaczął wygra­
żać żandarmem i policyą mówiąc, źe on 
już pokaże co to jest robić »versam- 
lung* w wagonie i t. d. }ak wygrażał 
tak też zrobił. Na przyszłej stacyi do­
pytywał się o jakiego polieyanta, lecz na 
nieszczęście nie było żadnego i butny 
kulturtiager nie mógł swej wyższości 
okazać.

Bardzo dzielnie sobie robotnicy po­
stąpili, broniąc »Górnoś!ązaka« przed 
szowinistą niemieckim. Będzie to nie­
zawodnie dobrą nauczką dla zuchwa­
łego hakatysty i może już więcej się 
nie poważy zaczepiać kogoś zato, źe 
czyta polską gazetę. Podróżujący.

tdielkopslska.
P ie rw szy  jarm ark na k on 'e  lu ­

k su so w e  w  G nieźnie połączony z lo- 
teryą odbył się w poniedziałek, wtorek 
i środę zeszłego tygodnia. Koni spro­
wadzono dużo i bardzo ładnych. Naj- 
oryginalszym zaprzęgiem była dotąd 
nigdzie niewidziana siósemda pięknych 
koni razem sprzężonych hr. Mielźyń- 
skiego z Iwna, kierowana z wielką ele- 
gancyą i bardzo wprawną ręką, jak ró­
wnież tego samego właściciela para 
pysznych bułaków, zaprzężona do tan­
demu. Hr. Mielżyński dostawił sam 20 
bardzo szlachetnych i pięknych koni. 
Piękną czwórkę karych koni sprowadził 
także p. Kuhn z Szubina, a druga 
czwórka siwków przez wszystkich po­
dziwiana, była własnością kupca na 
konie Kurlandera z W rocławia. Udział 
w jarm arku był liczny; już w dniu 
pierwszym rozprzedano o wiele więcej 
kart wstępu, jak się spodziewać było 
można.

Ciągnienie loteryi odbyło się w czwar­
tek. Główna wygrana — pojazd z czwór­
ką koni — padła na nr. 142,704 a jak 
»Dzień. Kuj.* donosi, na los hr. Miel- 
żyńskirgo z Iwna.

Z  dalszych stron.
T ow arzystw o  g im n astyczn e „So­

kół* B e rlin ie  miało na środowem po­
siedzeniu poraź pierwszy kontrolę poli­
cyjną. Mogła się ona przekonać, źe 
fen nowy zamach Towarzystwu nie 
zaszkodzi, ale stanie się potężną jego 
dźwignią. Przybyła na posiedzenie nie­
bywała liczba druhów, i gości; wstąpiło 
do Towarzystwa 24 nowych członków, 
.Sokoła* zaabonowało 43. a marsze 
sokole, śpiewane z werwą i z wielkim 
zapałem, jakoteż liczne przemówienia 
druchów świadczyły o najlepszym duchu. 
Rozrost Towarzystwa zapewniony.

Ostatnie wiadomości.
Port Artura.

L ondyn, 18 listopada. Depesze nie- 
tylko z Czifu, ale i z innych miast azya- 
tyckich donoszą, że położenie załogi 
w Porcie Artura nie jest tak różowe, 
jak je przedstawił kapitan .Roztropnego*. 
Fakiem bowiem jest, że siła odporna 
twierdzy osłabła, brak prochu i tylko 
na miejscu trzeba go wyrabiać środ­
kami bardzo prymitywnymi, brak żywno­
ści, załoga dostaje dziennie tylko 1p  
porcyi, a ludność cywilna ’/* porcyi.

Od początku oblężenia do tej pory 
zmarło lub poległo 30,000 ? żołnierzy 
i 10 000? cywilnych.

Stossl nie chce wprawdzie kapitulo­
wać, lecz uważał za swój obowiązek 
uwiadomić cara o istotnem położeniu 
w twierdzy.

W  ostatnich dniach Japończycy zdo­
byli szereg bardzo ważnych fortów.

Wszyscy jeńcy rosyjscy, którzy wpa­
dli w ręce Japończyków, zgodnie opo­
wiadają, że w twierdzy głód, a oficerowie 
są już w niezgodzie na punkcie dalszej 
obrony twierdzy.

Stossl jest rzeczywiście ranny w gło­
wę, ale rana nie jest zbyt ciężka i po­
zwala mu na osobiste prowadzenie ko­
mendy.

L o n d y n , 18 listopada. .Standard* 
donosi z Tiensinu: Dnia 12 b. m. Ja­
pończycy ostrzeliwali bardzo silnie Port 
Artura. Odbyły się gwałtowne siarcia, 
przyezem Japończycy wśród ciężkich 
strat poczynili bardzo małe postępy.

.Daily Mail* donosi z Czifu, że od­
działy rosyjskie, po 50 ludzi, co nocy 
wykonują wycieczki z Portu Artura i 
rzucają granaty na Japończyków. Pod­
czas takich wycieczek stracili Rosyanie 
ostatnich dni 70 ludzi. Straty Japończy­
ków są znaczniejsze.

Dzienniki donoszą, że racye żywności 
w Porcie Artura uległy w ostatnich 
dniach ponownej redukcyi. Zapasy 
mięsa końskiego są prawie wyczerpane.

Depesze Stossla.
L ondyn, 18 listopada. .Daily Mail* 

donosi z Czifu, że Stossl istotnie wysłał 
.Roztropnym* depeszę, w której uwia­
damia rząd petersburski, że nie jest już 
w stanie zbyt długo się trzymać, i dla

uratowania twierdzy powinna nadejść 
odsiecz najpóźniej do 20 dni.

W ied eń sk ie  K olo polsk ie.
W ie d e ń , 18 listopada. Po posie­

dzeniu Izby posłów zebrało się Koło 
polskie na specyalne posiedzenie, celem1 
uczczenia pamięci ś. p. Jaworskiego, j

O godz. 7 wieczorem zebrało się 
Koło na drugie posiedzenie, celem wy­
boru prezesa. W ybrany został poseł 
W ojciech Dzieduszycki, który na 54 
głosów otrzymał 52 głosy.

Po przemówieniu pos. Dzieduszy- 
ckiego, przystąpiono do wyboru wice­
prezesa. W ybrany został poseł Dawid 
Abrahamowicz. (50 głosów na 54.)

Ś n ieg .
K ijów , 18 listopada. W czoraj w 

nocy i dzisiaj panuje tutaj silna zawieja 
śnieżna, która wywołała znaczne przerwy 
w ruchu kolejowym.

Z aburzenia  w  B razylii.
R io de Janeiro , 18 listopada. Kon­

gres zgodził się na ogłoszenie 30 dnio­
wego stanu oblężenia w mieście. Po­
rządek wrócił.

Jenerał, który dowodził wychowań- 
cami szkoły wojskowej, otrzymał po­
strzał w nogę. W ojsko rządowe ostrze­
liwało gwałtownie przez 20 minut po­
wstańców.

Stu kadetów postawiono przed są­
dem.

W ybuch bom by.
B arcelona, 18 listopada. Na ulicy 

Fern -.ndo nastąpił wczoraj wieczorem 
wybuch bomby. Dwie osoby przyniosły 
wieczorem o godz. 6 do urzędu bur­
mistrza kosz i zostawiły go, podając, że 
znalazły go w mieście. Portyer zauwa­
żywszy, że z kosza wydobywa się dym ,; 
rzucił kosz, przyezem ukryta w nim j  

bomba eksplodowała, 11 osób rannych, j 

z tego 9 ciężko. Szkoda jest znaczna, j

Sprawy towarzystw.
B y to m . Towarzystwo Górnośląskich Prze- 

myai-wców odbędzie swe przyszłe posiedzenie 
w niedzielę, dnia 2o-go b. m. o godzinie 3-ciej 
po p o łd n iu  na sali domu katolickich Towa­
rzystw. Wykład p. aptekarza Wolskiego z hi- 
storyi .O kres jagielloński « O liczny udział 
czło-itów uprasza się. Goście mile wiadziani.

Zarząd.
B y to m . Baczność! W  niedzielę dnia 20 

listopada odbędzie tow. gim. .Sokół« swe zwy­
czajne posiedzenie o godz. 3 po południu na 
zwykłej sali posiedzeń w  sBergkeller«, ul. Go- 
jowa (Goystrasse) nr. 10— 11. O liczny udział 
Gruków prosi Czołem! Wydział.

K ró l. H u ta . Przyszłe posiedzenie Tow. 
gimn. j>Sokół« odbędzie się w niedzielę 20 
listopada po południu o godz. 4 w sokolni przy 
ulicy Hajduckiej nr. 46. Na porządku dzien­
nym: wykład, odczyt, deklamacye i śpiew.
Szanownych druhów uprasza się o jaknajlicz-: 
liczniejsze przybycie. Goście mile widziani. 

Czołem! Wydział.
— Związek chrześciańsko-górniczy odbędzie 

w niedzielę 20 bm. o godz. 4 po południu 
swoje zwyczajne posiedzenie na sali p. Kacz­
marskiego. Ważne sprawv przyjdą na porządku 
dziennym pod obrady, w ięc uprasza się o jak 
najnajliczniejsze przybycie. Zarząd.

L ip in y . W  niedzelę  dnia 20bm. odbędzie 
się posiedzenie Związku kat. robotników o go­
dzinie 5 wieczorem na małej sali p. Panka. 
Szanownych członków uprasza się o liczne 
przybycie na to  zebranie. Goście mile wi­
dziani, lecz muszą być zarządowi przedsta­
wieni. Zarząd.

Z a b rz e . W  niedzielę dnia 20 listopada 
odbędzie towarzystwo kat. robotników swe po­
siedzenie na sali p. Miarki w Starem  Zabrzu 
o godz. 725. O liczne przybycie szanownych 
członków uprasza Zarząd.

Goście mile widziani.

Od Administracyi.
A. O. Wyrów. W  całości będzie około 100. 

Wysyłamy zawsze tyle na ile pieniędzy 
otrzymamy.

i .  K. w  Herten. Musi się Pan zgłosić do 
kupca, który kożuszki polecał.

T. Sz. w  K i c t s z e n i c a c h .  Skoro będzie go­
towa, to ogłosimy. ___

Ma cele wyborcze złożyli:
M. P. z Koszulki 15 fen. Uciśniony narodowiec 
1,50. J. N. z Małej Dąbrówki 20 fen.

Ussiesiairae.
Małżonkowie A u g u s t  i Jó z e fa  

K u tsz a  rodz. Janywk z R u d y  obcho­
dzili w czwartek, dnia 17 b. m., jubi­
leusz srebrnego wesela. Przyjaciele ży­
czą im na tę uroczystość błogosławień­
stwa Bożego i żeby się jeszcze złotego 
wesela doczekali. Do tych życzeń przy­
łącza się także J. L. z  Rudy.

Tapioka sf: fifiąka z zielon. ziarna

Hohenlohe„
mąka owsiana dla dzieci.



W s k a z u j e  p r a c e ,  u d z i e l a  w s z e l k i e j

:

i n j o r m a c y i  k a ż d e m u  p r z y j e z d n e m u

Resłaaracya czysto jiotska
g e r t in ,  jłolzmarkstr. 11 “ - ’J s y i S r " *

Kuchnia polska. Antoni JftiedzUlski
gospodarz.

Dla naszego nowego domu 
towarowego w Katowicach an­
gażujemy jeszcze

ifz idne sp rzeJaw aczk i
o d  z a r a z .  Osobiste przedsta­
wienie we wtorek dnia 22 bm. 
od 6—8 wieczorem w naszym  
nowym domu, ul, Grundmaiina 9.

]$racia g
Szanownym mieszkańcom S ie m ia -  -~- 

n o w ie ,  L a u r a h u ty  i okolicy donoszę 
uprzejmie, że otworzyłem nowy

e> skłaD m ięsa  I k lc łb a s f
n a r c ż -

i
w.. nowym domu D r e s c t ie r a ,  
n ik  u l. S z k o ln e j  i P o ln e j  n r . 8S.

^  Będę zawsze prowadził dobry i tani towar. 
d§ Prosząc o łaskawe poparcie mego nowego 
00 przedsiębiorstwa, kreślę się

z wysokim szacunkiem

Bmmh j j a b r i s c h .

echter
sus den Fabriken

der
-6EGRUISIDET
- - - - - i  7 a o . -

Użytecznym
i każdy d la gazety s ta ć  s ię  m oże, jeżeli będzie  n am aw ia ł 
w sp ó łb rac i do czy tan ia , a  gdy Idzie po to w a r do kupca , 
pow in ien  pow oływ ać s ię  n a  g az e tę  sw o ją , a  w  o b ecn e j 
po rze  kupców  z a c h ę c a ć  do o g ła sz a n ia  w „G órnoślązaku*1.

r Zupełne zwinięcie interesu!
Poniew aż od I-go stycznia wynająłem  swój 

skład, sprzedaję zapasy  zbyw ające
towarów złotych i srebrnych

po każdej przystępnej cenie.
Również bardzo tanio do sprzedania

szafa  na pieniądze i ca łe  urządzenie sklepowe. - 4  
D. W o h la u e r , G liw ic e ,  R y n e k  24, A
jfe in san n  G utherz,

destylacya parowa, fabryka najwykw. likierów
i esencyi punszowych,

K a t o w i c e ,  Rynek 
poleca Adolfa S teinhard t'a  specyalności w likierach.

Cherry, Brandy, m arasquino, half and h a lf , , 
ruska km inkówka lodowa, Boonekam p, 

A ugostura. gorżka. 
N a jw y k w in tn ie js z y  k o n ia k ,  a r a k ,  r u m  

i ró ż n e  w in a  m e d y c y n a ln e .  
P o d w ó jn e  likiery 1,10 m k.

Prim a żytniówka, dobrze m ieszana 0,50 mk. 
za litr, kupow ana do domu.

I t e m  io szycia, S s  ,n?SK “
letnia gwarancya m a  na  sk ła d z ie  1 sp rze - ____mr spłatę miesięczna. K. Sollich, Rybnik " I K
o b o k  n o w eg o  ry n k u . R e p a ra cy e  jak o  
też  w sze lk ie  p rz y rz ą d y  do  m aszy n  

ja k  na jtan ie j.

przy

§® Oszczędności i wkłady i
p rz y jm u jem y  i p ła c im y :

wypowiedzeniu kwartalnem  5 procent, jg? 
„ pólrocznem  51/* » pK
„ całorocznem  6  ” ^ 3

®  od dnia złożenia pieniędzy, obliczając procenta ggjj 
co pół roku. — Pewność zupełna! ^

P  „Kujawski Bank Parcelacyjnf, E.
w In o w r o c ła w iu  (Inowrazlaw).

W  P s z s w i e  i K r z y ż k o w i c a c h ,  pówiatu 
Rybnickiego, stacya kolejowa Czernitz, sprzedaw ać 
będziemy codziennie
o9 penied^ałku dnia 14 Ilst®pada br. pocz.

Drzewo f e u d n le im s  i porządkowe
jak dębinę, olszynę i brzezinę.

7) om. pszów, ę .S .

Nowość nadeszła!
Zajmujące gry 

dla młodzieży i dzieci.
Z a p a s y  S o k o ł ó w ,  g ra  so k o la  
S z c z ę ś ć  B o ż e ,  g ra  g ó rn icz a  
M a ł p i a  g r a ,  n o w a  g ra  to w a rzy sk a  
F lo p , F lo p , z a jm u ją c a  g ra  
N o w a  z a b a w a  a r y t m e t y c z n a  
W o j n a  m a r y n a r z y  
N o w a  z a b a w a  ł ó d k o w a  
K tó ż  j e d z i c  z  n a m i  
P o d r ó ż  p o  S z w a j c a r y i ,  n a jn o w sz a  g ra  
to w a rzy sk a
S k a r b  w  g ó r z e  k a r ł ó w  
P ó j d ź m y  d o  m e n a ż e r y i  
M a ły  r a c h m i s t r z ,  poucz, g ra  tow . 
Ł o b u z ,  w e so ła  g ra  to w a rzy sk a

K a żd a  g ra  m ieści się  w  ozd o b n em  
p u d e łk u , k tó re  je s t  o p a trz o n e  w  p ięk n y  
o b ra z  p rz e d s ta w ia ją c y  grę . W ew n ą trz  
p u d e lk a  je s t  d o k ład n y  o p is g ry , k tó ry  
k a ż d y  ła tw o  zrozum ie.

N a  p rz e sy łk ę  p ro sim y  25 ten . do ­
łączy ć . Z am aw ia ć  p rosim y:

„Górnoślązak44 
Katowice— Kattowitz O.-S.

sz tu k a  1,25 m k.

75 fe n -

N o w o ś ć ! E ło w o ś ć l

stępę!Autom
w ysyłam

Nowość! N o w o ś ć  I

O bją łem

wyszynk
rózn. wina i piwa

i  s k ł a d  t$ ! k lu a ł6 w .
N ow y b ila r d  j e s t  k a żd e g o  

b e z p ł a t n i ec za su  b e z p ł a t n i e  do  uży tk u . 
T a k ż e  m am  n a  sk ład z ie

zegarki ścienne i kieszon­
kowe, regulatory i td .

R e p a r a c y e  rze te ln ie , p ręd k o  
i tan io . P ro szę  o p o p a rc ie  m e­
go  p rz e d s ię b io rs tw a  i k re ś lę  się 

z  w ysokim  szacu n k iem

J a n  J e n d ? z e | ,  davn. Woźnica 
Z a w o d z ie  n a  Drajoku.

K to  ch ce  p ien ią d ze  o szczę ­
d z a ć  p rz y  k u p o w a n iu  m e b li,
n iech  idzie  do  firm y

Louis Keins,
Król. Huta, ul. n a s tę p c y  tro n u  4 7  

filia Bytom, ul. p ie k a rsk a  20. 

K a n a p y  od  30  m k .  pocz. 
S z a f y  „ 25 „  „
K o m o d y  „ IR „ „
Stoły przed kanapy 10 „ „
Ł ó ż k a  od  6  „ „
K r z e s ł a  „  2 „  „
Ramy do firanek „ 0 ,7 5 ,,  „

Kupujcie pierze i pościel
w p ro s t z fa b ry k i pośc ie li O . S .  
B r a s e h - E b s r s w a J d e  B rei- 
te s tr . 54 znanej z sw ej rz e te l­
nośc i (daw niej w  Ja stro w ).

W ie lk a  p ośc ie l tj. p ierzy n ę, 
sp o d e k  i dw ie  p o d u sz k i nasy p , 
n o w em  p ierzem  p o d  g w a r .i ty lk o  
w  d o b ry c h  w sy p a c h  ria jed n ą  
o so b ę  po 11, 13, 15, 17 m k., na  
dw ie  o so b y  p o  14, 17, 21, 24, 
29 m k. i w yżej. P ie rz e  n a  p o ­
śc ie l 50 fen.' p o cząw szy , l a  pu ch  
ju ż  p o  2,50 m k. N o w e g ęsie  
p ie rz e  ta k  jak  z gęsi o sk u b an e  
z całym  p u ch em  po  1.40 m k. 
fu n t. W szelk ie  inne  p ie rze , w sy ­
py , p o w leczen ia , p łó tn a  n a  p rz e ­
śc ie ra d ła , łó żk a  żelazne , m a te ­
ra c e  itd . n ad zw y cza j k o rzy stn ie . 
K to  ra z  sp ró b tp e , ten  zo sta je  
s ta ły m  m oim  odb io rcą . .

M ió d
w  zn an e j d o b ro c i, p o d  gw a- 
ra n c y ą  czy sty , n ie fa łszo w ., ro z ­
sy łam  znów  ja k  o aw niej, p a cz k a  
p o c z t  z  o p ak u n k iem  i za liczk ą  
9 m k ., jak o  te ż  1 d o b r e  w in o  
z  p o rz e c z e k  p o d łu g  d o b ro c i 

l itr  60—80 fen.
Ł o w k o w ice  (L ow kow itz) p e r  

L u d w ig sd o rf  p o d  K luczbork iem .
F r. D z ie r ż o ń ,  p szcze la rz .

Śląski dom kupiecki
fawel Vavrzinek,

T-ottrop, JCaiiplstr. 40.
w  p o b liżu  h o te lu  M u ste rta  

filia  B a te n b ro k  55 p o lec a

tow ary  kolonialne
w sze lk ieg o  ro d z a ju  po  na j­

n iższy ch  cenach .

I  Zegarki, zegary,
złote pierścienie

k u p u je  s ię  tan io  u

■s E .  T r l f f t e r e r
zegarm istrz

jtauptstr. 24
B rem era.

a  | o ! t f f e p ,
w  p o b liżu  ho te lu

Karfto?*e, s ia n a ,
s ł o m ę ,  k e s i i c z v n ę
p o le c a  w  w a g o n o w y c h  ła d u n ­
k ach  po c en a ch  p rz y s tęp n y c h  
C. W alew ski, Gniezno (Gnesen).

Budynki p o s p o d a r c z e
m u ro w an e , dom asy w n ie

te g o  48 m o rg ó w  d renow a­
nej p szen n ej ziem i, 5 m o rg  j
łąk i i 18 m o rg ó w  p ięk n e g o  ląs»
m a z  w o lne j ręk i p o  u m iar a  
w an e j c en ie  do  sp rzed an .a .

K to ?  p o w ie  red . »S tra ży  nad 
O d rą *  w  L ub liń cu .

D o sp rz ed a n ia  
g o s p o d a r s t w o

Vt go d z . o d leg ło śc i od  ko p a  n-
D u b ień sk o , około  11 m org. P ’ . 

dom . B liższ . w iadom . ucJzl?,
,ola'

1 dom . tłlizsz . w iaao m . uy" .. 
J. Lewandowski, Kamień p- Rybni*

D la  hand larzy  Kartofli mam
n a  sp rz ed a ż

dom
z  s k le p e m , p iw n ic ą  • c l , l®“
w e n t. P e w n a  h y p o tek a , wp®  
1000—6000 m k.

Mikulczyoacn,Piotr Brandt w
ul. F ry d e ry k a  34; 

H a n d la rz  k a rto fli i siana.

1000 świerczakói
z d a tn y c h  n a  h o jen k i n a  z]t
ją c e  się  św ię ta  Bożego Nari 
d z en ia  sp rz e d a  po  n isk ie j cen

P i o t r  C e b t i l a
w Sodowiu

( S o d o w  K r. L u b l in i tz ) * ^

T a n io ! Tanio
d o  sp rz e d a n ia  d o b r z e  uti**!?* 
m a n y ,  d o tą d  m a ł o

b i l a r d *
Ł ask aw e  o fe rty  do  e k sp e d )0) 1 
» G ó rn o ślązak a*  p o d  W . H* ...

Z  p o w o d u  w y p ro - fn j» f f in i3 !l 
w a d ze n ia  się  n o w y  j**'1 l “ i (|
tan io  do  sp rz e d . O fe r ty  P( 
F. 1298 do ekspedycy i 

noślązuka« .
• „Gór-

1 tn l° 'K to  p  życzy  uczc iw em u  . 
d z ieńcow i d la  d o k o ń czen ia  szu

lOlsO m k .
n a  p ew n y  za s ta w  i  w y s o k i  P ,(g _  
O fe r ty  u p ra sz a  się  p o d  lit- ***
! O C O  d o  e k s p .  . G ó r n o ś l ą z a k a *

8 5  0 0 0  m k .
na  X. m ie jsc e  m a  do  o d d an ia

Bytom,
F r .  K o w a r a

ul. D w o rco w a  25
ani®

po  a, 5 . 6 p ro c . ,  
in a łem i r a ta m i

spPieniądze
Sobotta Ł  Co. LanrahPda. Portor

Do 800 ml mi sSaczuiB
j a k o  p o b .  z a r o b e ktak że

k a ż d y  z a ra b ia ć  ła tw o uczc iu ’1
b ez  k o sz tó w . N a tv ch rn ia5*

a d re s  sw ój n a d es ła ć  do
Steinhau sen & Co., K arlsruhe 1

o at.Młi d a  w y k sz t. p an i, symP* 
p o s ta ć , w ie lk a , 29 lat, n o szu k  , 
s ta n o w isk a P ° S^ y ^ i»m. . u j ako g o s p r t t  ;  ja 
do  sam o d z ie ln eg o  p r ° v v a c ł z e l . 
g o sp o d a rs tw a  u  n ie ż o n a t ' , 
p a n ó w . Z n a  się  na  z w y c z a jn y  
1 n a  lep sze j k u chn i, i na^ w s z y s ^

■gałęz. g o sp o d a rs tw a . O lc r tc  ^
Hoffmann, Breslau, A u g u s t a s t o

i t e s ę c i s
lubz n a jd z ie  m ic s c e  od  za raz  

od I-go g ru d n ia  do  m ałegp  r> 
sp o d a rs tw a  i dw ó ch  d /.iecJ- 

K w arta ln ie  30 m k. K ° 
p o d ró ż y  zw racam .

10.  E a s k o w s & l
B e r l i n  O ., G r i i n e r W e g ^  ^

D la  sw eg o  s k ł a d u  
n i a l n e g o  p o szu k u ję  o d  za ‘ :

1 v o la n t a r y u s z a  
i M g g ts ta  , t.

w ła d a jąc y c h

O*
**
(3

ą̂ upu cic tylko m fachowca! i r

k a to lik ó w  
k iem  polsk im .

U le li. t 3aUeff
B y t e m ,  s k a ł  kolcnialnyj^ .. -

Doskonałych krawców
. . c t^  

na d u że  i m ałe  sz tu k i 1 na  
z a tru d n ie n ie  p o -z u k u je

W .  Orlowsk*’ 3.
Król. Huta, K ro n p r 'm c n 8 ^ >

-O, C?

a
* »
o

g;upitf,ia tytko w fachowca i 

ul. następcy tronu 26.
!**4CO•r̂ l

(3

N ie  k s i p Ł i J  P a n  m e k S i
nie ob ejrzaw szy  w przód zn a czn ie  p « u ,0 |  £|fSm;or 7 a h i* 7 0  
p o w i ę k s z o n e g o  s k f a d u  f i r m y  - ■ - r d W B I  S l ie y tJ r ,  Ł d U I

N ajw iększy wybór kompletn3Tch urządzeń do pomieszkań, portyer i firan. Oglądanie bez przymusu do kupna.
W s z y s tk ie  to w a ry  w y ś c ie ła n e  w y k o n u je  s ię  w  w ła sn y m  w a rs z ta c ie  p o d  rn o jem  o s o b is te m  k ie ro w n ic tw e m .

Premiowane złotym meda'em Gliwice (903. Q  P a w e ł  lłle |fe i*9 tapicer i d ek o ra to r.

Nakłatlem i czcionkami .Górnoślązaka*, sp. wyd. z ogr. odp. w Katowicach. — Odpowiedzialny: za część redakcyjną Antoni Wolski w Katowicach, za  o g ło szen ia  i re k la m y  P a w e ł S zęd z ic lo i

6



Rok III. JD o datek I• Nr. 267.nos
JPismo codzienne? poświęcone sprawom, ludu polskiego na Śląsku

„Górnoślązak" z niedzielnym dodatkiem „Rodzina 
chrześclańska" wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel 
i świąt, kosztuje na poczcie i u agentów I markę 60 fen. 
kwartalnie, z odnoszeniem do domu 2 mk. 2 fen.

P r z e z  lud  — d la  lu d u !

Telefon Nr. 1049.

0 głoszenl a:  20 fen. za wiersz petytowy jednolamowy. Przy] 
kilkorazowem powtórzeniu udziela się znacznego rabatu. 

Reklamy:  50 fen, od wiersza.

R edakcya, ekspedycya 1 d ru k a rn ia  zna jdu ją  się przyj 
ulicy M łyńskiej (M uh lstrasse) Nr. 12.

Sybirak, jakich nie było!
♦ Dziennik Poznański* w ydrukow ał 

nekrolog sybiraka śp. A ntoniego W ucz- 
kowskiego, zm arłego przed dwoma mie­
siącami w Kamieńcu.

W ygnaniec ten był żołnierzem  w roku 
1863 i pochodzi ze stanu chłopskiego. 
W pow staniu styczniowem odznaczył się 
tępieniem  szpiclów i zdrajców, których 
aż 40 wyprawił z tego padołu płaczu 
na łono A braham a. Pew nego razu n a­
padło go kilkunastu dragonów  i koza­
ków i zadali mu 48 ciężkich ran, bądź 
to wystrzałami, bądź cięciami. Sądzono, 
że W uczkowski nie żyje, lecz gdy go 
grzebać chciano, dawał pew ne znaki 
życia.

Po wyzdrowieniu sąd wojenny we 
W łocławku skazał go na powieszenie, 
lecz car ze względu na to, że rabunkiem  
się nie splamił i że rozkazy sw ego g e­
nerała, acz buntowczyka, spełniał po 
żołniersku, darow ał W uczkowskiem u ży­
cie, posłał na Sybir i tam do śmierci 
nakazał go trzym ać przykutego łańcu­
chem do kuli żelaznej centnarow ej. — 
T ego  rodzaju była łaska carska.

Jak zaś się obchodzono ze skazań­
cem na Sybirze, m e trudno sobie wy­
stawić, to tylko zadziwia, pisze i>G.W.«,że 
W . wyraża się z wielką sym patyą o tych, 
którzy byli nieszczęściem  jego życia. 
W szelkie inne pam iętniki sybiraków 
tchną co najm niej głęboką nienawiścią 
dia Moskali, W uczkowski wyrażać się 
miał o nich nieom al z tkliwością.

Na zapytanie, czy nie żałuje, i e  po­
szedł na moskala i doznawał za to ta ­
kich m ęczarni i poniżenia, miał odpo­
w iadać: >Nie! nigdy nie żałowałem i nie 
żałuję, chociaż wiem, że ta ruchaw ka 
była niepotrzebną stratą kilkadziesiąt 
tysięcy najlepszych Polski synów, wiem, 
że Rosyanom  popsuła plany roz- 
są ine (!?), a była radością jedynie dla 
innych!

czy poszedłby do 
sta ł się młodszym,

Na zapytanie, 
powstania, gdyby
odrzekł: ♦ Przeciw Rosyi, nie! Czy by
ńinie gdzieindziej ułaskawili od szu­
bienicy, życie mi podarowali za tak 
Wiele okiu tnych  krwawych sprawek 
ńioich? — Chłop polski pod carem może 
nabyć ziemię (a na Litwie?), może 
rn°dlić się po polsku (tyle łaski!) — 
ńawet dzieci swoje uczyć po polsku 
(dopóki żandarm  nie stanie pod oknem).

Ciekawy jest ten ♦ Dziennikowy * Sy­
birak. Czy rewelacye jego były takie, 
jak je  ♦ Dzień.* przedstawia, jest rzeczą 
wątpliwą i niespraw dzoną. Gdyby W u­
czkowski jeszcze żył, »Dziennik P.* nie 
odważyłby się podobnych bredni p o ­
daw ać — aleć um arli świadczyć nie 
m ogą!

Nie sam dośw iadczał śp. W uczkowski 
takiego łosu, widział przecież tysiące 
swych braci i sióstr równie poniżonych 
i katowanych jak on. Jeśli mimo to wy­
raża się z przesadzoną sym patyą o Mo­
skalach i wychwala to, co dla naszego 
narodu jest hańbą, to  każdy chyba zro­
zum ieć może, że starzec ten mógł być 
nie tylko na ciele, ale i na duchu zła­
manym.

Rzekome słowa zm arłego człowieka, 
którym  zaprzeczyć nie może, są wodą 
na młyn »Dzienn. Pozn.«, a korzysta z 
nich w sposób uwłaczający czci Sybi­
raka. O to gazeta ta nazywa powstanie 
styczniowe m łodzieńczą niedorzeczno­
ścią i porównywa je do naszego ruchu 
kobiecego, którym przeHeź kierują ♦ stare 
panny, rozwódki i w du«y«, a sposobność 
ku przeprow adzeniu takiej analogii na­
darza mu się z powodu korespondencyi 
pana Świąteckiego, który odpowiada 
pani R. z  W . Pani ta, jak już w spo­
minaliśmy, zatytuow ała nasze panie nie­
pochlebnym i epitetam i. Pan Świątecki 
odpow iada między innem i tak:

♦ jeżeli Łaskaw a Pani nie chce, by 
ją porów nyw ano z faryzeuszem  m odlą­
cym się w świątyni i posądzano o m o­
dlitwę podobną jak : »Boźe! dziękuję 
Ci, że nie jestem  jak te  inny kobiety, 
rozwódki, wdówki i stare panny. Dzię­
kuję, Ci, żeś mi dał męża, z którym 
nie mam potrzeby rozwodzić się, że mąż 
mój żyje i może na  m nie pracow ać i 
kupow ać mi m odne suknie i kapelusze. 
Dziękuję Ci, Boże, za to, że mi się 
udało  złapać męża i nie zostałam  starą  
panną «

♦Jeżeli Ł askaw a Pani nie życzy sobie, 
bym napisał i w ydrukow ał (choćby wła­
snym kosztem) 12 tomów podobnych 
wywodów, dedykując takowe Łaskawej 
Pani — to proszę przypatrzeć się bliżej 
kwestyi kobiecej, a być m oże,źe Łaskaw a 
Pani zmieni swoje zdanie.*

Do tej korespondencyi dodaje ♦Dz.* 
taką u w a g ę :

Idealny ruch kobiecy ma zapew ne 
swoje upraw nienie, ale bywa ruch, który 
całą siłą zwalczać trzeba. Na ten przy­

kład ruch, który tak dosadnio nam dziś 
naszkicował au tor ♦nekrologu Sybiraka*.

W  końcu czyni * Dziennik* taki do­
pisek : Pan Świątecki jest pm kurentem  
jednej z tutejszych firm handlowych.

Niech snbie teraz szanowni czytel­
nicy wyrobią sąd  o m oralności »Dzien. 
Pozn.«

Rozmaitości.
W a lk a  d w ó c h  p a s to ró w  o k o ­

ś c ió ł  p ro te s ta n c k i .  W  Dalkrit, w 
Szkocyi wydarzył się przed kilku dniami 
wypadek, który w swoim rodzaju jest 
jedynym, a który doprowadził do całego 
szerego najrozm aitszych scen. Zarząd 
kościelny zawiadomił dotychczasow ego 
pastora, R oberta Browna, iż ma opuścić 
swą służbę i kościół. Ten jednak, po­
party przez pew ną część gm iny, nie 
chciał tego rozkazu usłuchać; pow stała 
więc między stronnictwam i walka. Gdy 
pastor Brown otrzymał dymisyą, udał się 
w nocy do kościoła i zaczął do drzwi 
wstaw iać nowe zamki. N a gorącvm  
uczynku schwytało go kilku członków 
przeciw nego mu stronnictw a; sprow a­
dzili dwóch policyantów i zarządali 
wpuszczenia ich do kościoła, czego im 
odmówiono. Tłum, który się tym czasem  
zebrał przed kościołem, podniósł pie­
kielny wrzask, który trwał aż do pół­
nocy. Poranek przyniósł szczyt walki. 
Nowy pastor chciał odpraw ić nabo­
żeństw o, Brown jednak nie puścił go 
na kazalnicę. Sam  wskoczył na nią 
i odczytał przepisane modlitwy i nie 
zeszedł prędzej, aż się nabożeństw o 
skończyło. W tedy pow stał adw okat 
zarządu kościelnego i założył protest. 
Cała gm ina się zbuntow ała; mężczyźni 
i kobiety grozili sobie wzajem nie pię­
ściami i zdawało się, że lada chwila 
wybuchnie krwawa bójka. Brown chciał 
zam knąć drzwi zakiystyi, musiał jednak 
po gwałtownej walce ustąpić. Teraz 
postanowili najodw ażniejsi z obu stron­
nictw pozostać na swych stanowiskach 
w kościele. K azano z dom u przynieść 
jedzenie i tak mężczyźni, jak kobiety, 
spożyli obiad w kościele. Tylko kilku 
mężczyzn wyszło na chwilę przed drzwi 
kościelne, aby wypalić fajkę.

Po południu zaczęła gm ina jedno­
głośnie śpiew ać hymny. O godzinie 6 
pastor Brown, który tym czasem  siedział 
w zakrystyi, wszedł na am bonę i stał

na  niej dwie godziny, odpraw iając, jak 
rano, nabożeństw o. N astępnie wezwał 
opornych do opuszczenia kościoła, aby 
go m ógł zamknąć, ale adw okat zarządu, 
Stone, oświadczył, że dotychczasow ego 
pastora nie pozostaw i w posiadaniu 
kościoła i w  danym  razie pozostanie 
przez całą noc. Pow stał znowu hałas 
i straszne groźby, aż wreszcie przyszło 
do ugody, na  mocy której sługa sądowy 
zam knął i opieczętował kościół. W y­
jaśnienie, które dał Brown, co do przy­
czyny swej dymisyi, jest również zaj- 
mującem. O to wydalono tego pastora 
tylko dla tego, żt, nie chciał się ożenić 
z kobietą, którą m u wyszukał zarząd 
kościelny. Nie chciał i wtedy, gdy mu 
ofiarowano 400 m arek rocznej podwyżki 
i nowe um eblowanie. Kościół prote­
stancki w D alcrit jest teraz zamknięty, 
a niewiadom o jeszcze, jak się ta  cała 
historya skończy.

O k a p e lu s z  N a p o le o n a . W szystkie 
pięć sekcyi Instytutu francuskiego ze­
brały się dnia 5-go b. m., aby rozstrzy­
gnąć sprawę, gdzie ma być przecho­
wany kapelusz, który okrywał głowę 
Napoleona I w dzień bitwy pod W a­
terloo. Kapelusz ten, po abdykacyi Na­
poleona 1 w Fontainebleau, przyszedł 
na w łasność rodziny jednego z najwyż­
szych urzędników cesarstw a. O d ro­
dziny tej drogocenną relikwię nabył za 
17,000 franków słynny m alarz Gerom e, 
i przechowywał ją starannie w testa­
mencie zaś swoim zapisał ją muzeum 
Conde w Chantilly. Przeciwko woli 
zm arłego przed kilku miesiącami m ala­
rza wystąpili niektórzy wielbiciele Na­
poleona, a między innymi również A ka­
demia francuska, opierając pro test na 
twierdzeniu, że muzeum w Chantilly 
nie je s t miejscem odpowiedniem  do 
przechowywania relikwii tak drogocen­
nej, i że należy oddać ją do muzeum 
wojskowego w Paryżu. Ma się rozu­
mieć, zarząd muzeum w Chantilly nie 
zgodził się na to i oddał sprawę do 
rozstrzygnięcia połączonym  sekcyom In­
stytutu francuskiego. W iększością gło­
sów Instytut obalił tw ierdzenia A kade­
mii francuskiej i osądził, że, zgodnie 
z wolą zm arłego malarza, pamiątkowy 
kapelusz Napolena I ma być oddanym  
muzeum w Chantilly.

Rodzice! uczcie dzieci czytać 
i pigs§ ?po polsku.

Ś c iś le  s ta łe  
n a jn iż sz e  cen y . Dbasz Pan o swe ubrania??

to musisz swe potrzeby

Sciśie stałe 
n a jn iż sze  cere^.

w garderobie dla panów, młodzieńców
załatwiać tylko u firmy

jfido lf Jtreuizberger
największa ma Górnym Śląsku firma konfekcyi męskiej 

Rynek 4  po stronie ratuszowej B y t o m  G.-S. Rynek 4  po stronie ratuszowej
Firma ta m oże z powodu sw ego w ielkiego rozgałęzienia i olbrzymiego obrotu, który w  swych handlach osięgnie, przy zakupnie 

fgairdepohy d la  p an *2w  i c h ło p c ó w  udzielić takich korzyści, jakich mniejsze handle nie są w  stanie dać.



alendarz ścienny
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Najlepsze
dla chłopców 
dla młodzieńców 
dla panów

kupuje się p© n a j r a l s s z y c i a  c e n a c h  tylko u

.  € i s » g r \  Katowice
T eU fon 514. s i l .  | a » § a  4 . Telefon 514.

Przy kupnie za przynajmniej 2 0  m k
p ła c ę  2 «a IsiSet 3"C ie| k la s y .

Ubrania i palta dia Ghłopców od 3 s5 d  mk. pocz.
Proszę spróbować u mnie.

5 Kia sl§ przeVcnao dice słuszności zdania:
, Chclwy d w a  razy traci“ 

nioch przeczy*a co -następuje z całą' uw agą:

Gospodarz P .-itt»l*bm ial 
św in ię  z sześciom a prosz- 
c akanii.

Sąsiad je g o  b ła m *  mia 
także m aciorę z  sześcio  
m a proszczą kami.

P ew n ego  dnia dostało  
mu się  do rąk polecen ie  i 
opis pana K. C lunielee s« 
ki<g", Pt-z&ańs tej Che- 
m iczno-T łchairznei F a! rjr- 

[ kl na m akę do tuczu i pa- 
j szy  in s 'k a : ,,Tuca“ , lecz  
I m ało go to obchodziło i 
, zuiszczj 1 takow e.

. postęj.ow y_ j
dzielny  gospodarz przyją  
z w ielk ą  radością p o lece  
nie i op is, dal się  jeszcze 
naw et pouczyć i kupił za  
raz z fabryki K. Climle. 
len sk ie?o ,i OKi)''iishicj Che- 
jtiiczno-T*ekn. Fabryki mą­
ki do tuczu i p s s .y  marta; 
,,T ucz‘ , i  zadaw ał codzien­
n ie  i regularnie ptd lug  
przepisu do p a s z y .'

P a w i a k  przekonał się  
sam jako i jego  żona, ze  
bez mąki do tuczu i paszy  
,,Tisez“’ te ia z  obyć się  nie 
m ożna, proszczaki mało 

J żrą i w cale  się  nie rozwi­
ja ą, m c io r ?  m arnieje,

; mało ma pok&r eu i w y- 
| ptąd .ychźe n ie sprawia  
i uciechy.

Inaczej w yg ląda  teraz  
u jego  sąsiada S l o n - y ,  
nigdy tak prędko prósz  
czaki nie rosiy  i n igdy tak 
zdr- w oln ie  i ładnie nie  
rozw ijały się , jak teraz. 
Mąka do tuczu i paszy  
m aik?: ,,T bc-»“ ,  bow iem  
zw ięk sz , ai e ty t tak, że  
św in ie  żrą bez końca a 
tern sposobem  się  prędzej 
tuczą i prędzej za  nie p ie ­
niądze

Takich 6wiń rzcżnik ni- 
’ r;dy n ie kupi on Paw la­
kowi za nie dziękuje.

&

T e tutaj z wielkiera za­
dów/-, len iem  kupuje rzeź- 
nik i płaci gruby pieniądz.

Z te g o  
c a ł e g o  w yni­
ka, że hodow la
i  tuczen ie  św iń  
opłaca się  ied y-
r .e  przy użyciu  
mi ki ci o tu /u  
i i r,v <' !'■ !--i: 

,, 1
O " ,  :a  p n c /g ę  1 funlow ą 10 fenlg-ów, 2 fantow ą 70 fen , f 

i owa >,00 mk., 10 funtuw ą 3 ,0 0  mk.. paczka p reztow a 9 lutiL mMj l  
r- ko za zaliczką W orki po ćw ierć cent. m k. 6 ,25 , pól cent. ink. i . ' t w  

cent. mk. 22 ,50    1 i f
II Przy zakupnie proszę zw ażać na znaczek kon iczynk i 
? :ztero liste j i firmę;
! foznańska Cfcemicz.-Techniczna Fabryka K. CŁmielewsK Por #4tw kt rą każda paczka i w orek są zaopatrzone. M ąka 

io  tuczu i pas y  jest jedyn ie  w i aczkach orygin aln ych  
1 to nabycia. W ięe ostrzegam  przed naśladow nictw em .
?i Do nabycia  przez apteM, dregerye i lep sze  składy 
f  iDrzenne lub skoro  nabyć nic m ożna w ysyłam  w prost 
I ' proszę  adresow ać:

W. CHMIELEWSKI — POSEN.

SC atow ice
u l. G /u n d m a n n a  1 3

Przy wszystkich zakupnach 
:: :: należy żądać tylko ::

ezemmfeh 1 0  f e n .  
marek raealo^ych.

W  ostatni wtorek każdego 
miesiąca otrzyma Pan w ni- 
:: żej podanych centralach ::

1 0  m a i * e k
w ^ ^ l i  d a s ^ s t i © *

Książki do zbierania oraz 
spisy firm rozdających marki 
daje się każdemu najchętniej 
:: :: :: :: i gratis. :: :: f: ::

B ^ - f o m  G l i w i c e  H a e l h ó r z
R y n e k  9/10 ul. Dworcowa 11 ul. Panieńska 3.

Młodym I starym rrwżezyznom
poleca się do pouczenia, w yszle 
w nowym pow iększonym  nak ładzie  
dzieło radcy  m ed. dra MUllera o

taydttl&wztyMt' óćemie
oraz o je g o  radykalnem  leczeniu.

W olna przesyłka w kopercie 
ea je d n ę  m arkę w znaczkach  pocz­
towych.
C n rt R o b e r , Braunschweig.

Zdrowis jest skhrbem.
A żeb y uniknąć chorób, jak  

reum atyzm , brak apetytu, zazię­
bienie, kaszel, chrypka, astm a  
i t. d. zależy w szystko na 
U R Y N IE , którą ja bezpłatnie  
badam  i chętnie porady d a m o  
udzielam.

Dla rolników polecam  w sze l­
k ie  leki potrzebne w  g o sp o ­
darstw ie f P  dla bydła, konł, 
krów, św iń itd. bo mam własne  
laboratoryum .

Zwracam  uw agę na p:sma 
dziękczynne, które ju ż  daw niej 
Otrzymywałem.

Staraniem  m ojem  będzie  
zaw sze i w  każdej chwili 
uprzejm ie i rzetelnie Szanow ną  
Publii zność obsłużyć. Proszę  
prze o  m iędzy sąsiadam i opo­
wiadać o mnie.

O łaskaw e poparcie prosi

Bernard P itsch ,
drogerya, R A C IB Ó R Z ,

W ielk ie  Przedm ieście 24-

lRSfPUaRQ!!!*V (PMIWCMR9
dostaje  su; n a d a n i  e j  wproś; od

E r n s t  R t i i h .  V o ig t
M a r k n e u h i r c h e n  N r. 9 l l .

P roszę  żąd ać  specv a ln  ka ta lo g u  
mych znakom itych  harm onik  i n -  

s trum eu tów  m uzycznych.

Księgarnia „praoślązaka1*
p o lec a  dz ie ła  p ed ag o g iczn e  ŁieaSSS- 
8102*3 do  bardzo p ręd k ie j i na jla - 
tw  ej*zej nauki J e z f k Ó W  
b e z  Biasa©2s;cS©Ba z ob jaśn ien iem  
wym ow y i z kluczem  po d  ty tu łe m :

S a m o u c z e k
P o S s fe o  - S a c s n l s e k f ,  kurs 

■»«iępny (E ieroem iaw t) po

jo , CO fen. i 1,00 n k. — k u rs  
I szy  2,00 m k ., k u rs  11-g l 4 id.
P o la lto -F ro n c łssW , kurs 
1 szv  J,co m k ., kurw I I  sri S m .

G ea m a i? k a  PoSsfco-Firsui-
3'*30 mk.

P o ls k o  -  ' ł & n a i e l s h ś ,  kurs
I - s ,v  2,00 i»v. — kurs II-1-0 3,01 mk. 

P o lsh o -R tisk ! , k urs I-s y 3,50 mk.
k u rs  I l - g i  4ó o  m k. m c.

Asties*5Fh a ń  s ks przera© •' - '} -K * roz­
m ów kam i an g ie isk iem i 1,2 $ m.K.Słabość męską,

skutki szczeg ó ln ie  tajnych  
g rzech ów  m łodości oraz 
innych nadużyć n iszczą­
cych zdrow ie, jak pew nie  
i trw ale usunąć, poucza  
jedynie w  licznych  w yda­
niach rozpow szechn iona  
już książka ilustrowana  

DR. R E T A U ’A
Ochrona własna

Cena wyd. polskiego I mk. 
Cena wyd. niemieckiego3 mk.
T ysiące znalazło uT niej 
objaśnien ie sw y ch  cier­
pień, a za  użyciem  ku- 
racyi w  książce tej z a le - , 
conej, zupełną sw ą  siłę  
m ęską odzyska. Z a nade­
słaniem  franco należyto- 
ści, otrzym a się książkę  
w  k op erc ie  franko przez  
V e r la g s - M a g a z in  Leip­
zig, Neurnarkt 21, w Saksonii.

iaeB B E E E B iagE aa

e m a l i u j ę  
i R fk lu ję  tssnio! W

CU N ik lo w a n ie  w szel- 
jŚŁ kich  częśc i sk ładow ych  

kół i m aszyn do szveia .
§  Wszelkie reparao. kół: | |

w sadzan ie  rur i fel- 
^  gó w ; dobór szprych, ^  

osi i innvch  
O f  częśc i sk ładow ych. W&

Żdutniewaiąća @  
^ n i s k i e  c e n y .  ^

Żadai Pan ofert bez- ^  
płatnych i katalogów . 
N ow e koła od S 3 ,5 (3  2? m arek pocz. Dobra  

^  robota. ^
S z l i f i e r n ia .  S zlifo - g | |  

2  w an ie  w sze lk ich  przy- JZ Ę&g rządów , noży, noży- 1*33 
czek, toporów  itd.

m Wiktor Deutsch, &
Qb Gliwice ^  

ul. htikotowrka 15. 0jjk
^  N a jw ięk szy , e le k try c z . ^  
P i  zaWk a rep araćyjnyk ół

G órnego Śląska. 4B | 
w /  sny zakład do n ik ló w . 
emaltów. 1 sztlfowanta.

M f M I S N f
p ie r z e

darte i niedarte, także

g a t e m e  g s l s r a y n ^ -
po każdej cen ie (także dozw o­
lone sp łaty; mam za w sze  na 
sk ładzie

M aks N e u m a n n
Katowic?, ul Gmodmanna 80 11 piętro-

B ujny
p ro si włosów

w yw ołuje

Arnika- 
FranłMnntwein.

Takowy zapobiega 
wypadaniu włosów  
i tworzeniu się łu­
pieżu, radykalnie, 
prędko i tia pewno!
B utelki po i mk. do n a ­
bycia  w  sltładzic w  R aci­
borzu u .
Bernih Pitsoh, rirewerya.

Solone mięso
m niejsze kawałki, z g łó w  św in ich  

funt 18 f e n .
le n ie  je d z o n e  kiełbasy

od 3 0  f e n ,
Msttwiirst i k ie łb a s y  po lsk ie

funt 3 S  f e n .
I b i a ł y ,  t ę g i  

sm alec świński i m argaryna
funt 4 C  f e n .  w ysy ła  za zaliczką  
H. H. Sommelhaack, A ltona a. E,

W ięk sza  ilość

j a h l e k
(sz lach etn ych  gatunków  zim o­
w ych  trw ałych) ma do sprzed.

L .  W .  M o s k a l s k i , _
Rabka (Galicya) s tac ja  kolei.
P rzy odb iorze w agon ow ym , cena  
najprzystępniej sza. ______

l u d o w y
v j  Królewskiej H u c ie  na G. SI.

ul. templa nr. 8 1 piętro 
udziela

p o ż y c z e k  n a  w e k s l e ,
a płaci od z łożonych pieniędzy:

4 od sta za póirocznem wypowiedzeniem,
3 */> od  sta  za ćw ierćrocznem  w ypow iedzeniem ,

3  od sta  za  tygodniow em  w ypow iedzeniem .

Os%CxędnOŚCŻ przyjm uje się  ju ż  Od I m ark i
p o cząw szy  aż do dow olnej w ysokości.

Od p ien iędzy w płaconych  w  pierw szych trzech  
dniach m iesiąca oblicza  się  procent za  cały  m iesiąc, 
od złożonych w  dniach od ą-go— l 6-go  za pół m iesiąca. 
Bank jest otwarty cd 8 — 12 przed poł. i od 2—4  po poL

J. Steinitz,
( w ła ś c ic ie l  *Su22& n P i e c h o w s k i )

handel żelaza
m G liw ic a c h , ui. Dworcowa nr. 2

po leca  po tanich cenach:

p i e c e  ż e l a z n e ,  
o k u c i a

do d rzw i i  okien , 
punrpi? podwórzowe

i wszelkie

towary żelazne budowlane.

Józef llanneberg, skład żelaza!
S & im ik , f & s e k

poleca

wszelkie artykuły budowlane,
\ tregry łe ia z n e , gw aż^zle, gips, trzcinę, 
tekturę (papę) na dactiy, okucia  tlo okien jP 

i drzwi, maszyny rolnicze. ^

Prima opolskie iacM w tl cementowe i fiizy B
oraz w szystk ie

H sprzęty domowe i kuclienne.
II

WE*
Bank Ludowy w Katowicach

ul. Andrzeja — A ndreasstr. nr. 2, I.
Bank otw arty od 8 — 12 przed południem 

i od 2 — 4  po południu
T e le fo n  udziela n r .  ®&e2

n a  w e k s la
i p łaci od złożonych  w  nim pieniędzy:Z0,’o za  tygodn iow em  w ypow iedzeniem ,

SV3% za ćw ierćrocznem  w ypow iedzeniem ,
4%  za  półrocznem  w ypow iedzeniem .

O d i — 3  w łączn ie  ob licza  się  procenta z a  c a ł y 1" '®  
S j  s i ą e ,  o d  4— 16  w łączn ie  jeczcze  z a  p i l  i » i e s » a  
k S  z  dalek ich  stron, jak z  W e s t f a l i i ,  N a d r e n i i  i t  £  
X „  m ożna przesy łać o szczęd n ości pocztą  z  d o ł ą c z e n i e  

2*1  ;  fen. za  odniesienie. .
^  Cszcządcości cd dzieci przyjmujemy od 50  *



■ P a w e ł  J ,otter, skład obuwia,
—i  —  ■ i twa— ■   ^

R y n e k  819. Paw eł Woitineky 3(aioii9§ee9 Rynek 8|9.

Jfieb te, lu s tr a , s p r z ę ty  w y ś c ie ła n e  po csoacfn bezkonkurencyjnych.
Proszę żądać cennika i porównać cenv. c o *  Meble także na odpłatę. JProszę żądać cennika i porównać ceny, 

K up ujcie  es k a to lik a .

U:

O rk
Eaiiuiife

Oglądanie bez przymusu do kupna.
T e l e f s n  1 4 5 .

os'

«  ~ j ------------------- --------------------- annai=^iunp-. fer ini i i a^rrfu: .1- ^ : u

Adres: „Kosm os" Dresden;Furstenstrasse 70. ̂

Fabryka _ mebli Bracia Harazi
S& ul. Żorska przed nowym kościołem katolickim

C^u\

w ,

Rybnik
Telefon nr. 51

właśc. E m i l  H a r a z i m  -„«•
Największy skład mebli, luster i sprzętów wyściełanych.

H a j w i ę k s ł y  sk ła d  S rasm ien  wszelkiego rodzaju po niskich cenach. Telefon nr. 51.

JT. B ł E s i l c z e w s l z i
Katowice, ul. Pocztowa 8

poleca swój b o g a to  z a o p a trz o n y

skład cygar, papierosów i fytuni.
Specyalność: papierosy ręcznej roboty.

Konsum Unitas w Bytomiu
E. G, m. b. H.

Prosimy rodaków miasta Bytomia i okolicy do licznego 
przystępowania. Za dobry towar i rzetelną usługę ręczymy. 
Silni pokaźną liczbę członków, możemy dać większą dywidendę.

Micha! W olski. Hieronim K ielpiński. 
Józef Szaflik.

at.

i*. P lśn ese sw e s* , skład skóry
Syfom «!. p s k o w s k a .

J | W szy stkie gatunki skóry, nieprze-H* 
«|g makalne ubrania skórzane i z su- 
”11 kna żaglowego, sukna woskowane, 
f f  JinoieunT~(7kóra na podłogę).

Itttis
K a to w ic e , u!. Młyńska 12.

Specyalny skład tapet, 
bordov/ i suchej sztu- 

kateryi itd.

Wykonuje si? roboty ma­
larskie wszelk. rodzaju,

T elefoąj 5 C3 .

|  |m k  ludowy %
w  Koźlu ^

y ) ul- Odrzańska 97 w domu p. Trzebiatowskiego ^
SOf Przyjmuje wkładki oszczędności zacząwszy od jednej 
■\jy niarki w każdej wysokości, płacąc od nich '
t y  4% za wypowiedzeniem ćwierćrocznem ^
W 3'A% za wypowiedzeniem miesięcznem ^

3°/o za wypowiedzeniem trzydniowem;
i f  j z'ela pożyczek na weksle przy ćwierćrocznej odpłacie tiśi# 
W  dzies|ątej części po 5% £ '
y/f człon*iT Ĉ Ce otrz>'mać P°życzkę, musi wstąpić jako

U . s  . ^ ank otwarty codziennie z wyjątkiem Niedziel i ^  
*%t; godziny kasowe od 8—12 przed poł. i od 2 do 

SJ|> 5 popołudniu. W

Kto chce tanio i do­
brze kupować nowe

pierze
darte ! niedarte

lub takie

gotowe pierzyny,
wsypy i poszwy,

niech idzie do
największego śląskiego 

składu pierza 
§i. jferzberga 
w  Ż a b o r ss i,

lub niech pisze o próby. 
O dpłata  d w w o lo n a .

Filie
w  E C a l o t f i f i c a c I s

u pani Sussatsnn 
ulica Fryderykowska

u Guss’a.

w  G S iiricacii
ul. Wilheimowska 27 l-

Jest tam także zakład 
czyszczenia pierza.

Astma, reuma-
tyzm, zaziębienia ustępuią pręd­
ko przy używaniu wybróbowan.

n i l P n l 1*1 ioo°/o oleju ei ka- 
,,s  ItaSjUl Ivptowego butel­
ka i i 2 mk, Mużna nabyć: 
B ogucice: B Długiewicz. 
B y tom : W. Staniszewski,

A. Wischeropp, G. Strempel. 
C horzów : F. Pikulik. 
G liw ice : R. Gleb h, H. Simon. 
Jó ze fo w iec : F. Szymański. 
K a to w ice : E. Schulz, apteka

cesarza Wilhelma.
K ró l. H u ta : A. Idźkowski, 

Józef Guss,
L a u ra h u ta : H. Kalus,

F. Kuśnierski.
L ip in y : M. Kowalski. 
M ysłow ice: Apteka miejska, 

W. Richter, drogerya. 
M ikołów : W. Kleemann. 
R ac ib ó rz  ■ Apteka pod Łabę­

dziem, Th. Hoffmann, M. C. 
Roerierer, L. Grvglewicz.
B. Pitsch.

R ybn ik : V. Proske.
S z a rle j: Apteka Panny Maryi,
, Ed. Gans, drogerya. 
S w ię to ch ło w .: St. Kowalczyk. 
W irek : M. Fuhrmanr.. 
Z abo rze : Rob. Hammer. 
Z ab rze : L. Danziger, C. Jockel. 
Z a łęże : W. Długiewicz.

£

P ierw szo rzędne  m a ­
s z y n y  d o  s z y c ia  
„ R o la n d " , m a s z . do  
p r a n i a  i m a s z y n y  
r o ln i c z e ,  na  życzy - 
n ie  na  o d p ła tę , 
w p la ta  6—u  mk 
o dp ła ta  4—7 mkm ies. 

Za g o tó w k ę  wys. się  masz. do szycia 
już od 43 mk. Ż ądać cenn ika  d ,rm o
Roland - M aschinen - G e se llsc h aft

K 51n 212

Ocu■D

w
o.o
IM

So_
o
3W

Mimo drożyzny polecam jeszcze po następujących niskich cenach: 
Cukier twardy, funt 22 ten. Faryna funt 22 ten.
Kawa codzień Świeżo palona, mocny aromat i smak

funt 80, 100, 120, 140, 160, 180 fen. 
Ruska herbata, najnowszy zbiór funt 1,40, 1,60, 2,00—3,00 mk. 
Czekolada w kawalk. funt 75 fen. Łuski kakao funt 15 fen. 
Kakao czyste pod gwarancyą funt 1,40, I,ÓO, 2,00 mk.
Prima smalec z świń funt 5 5  fen. Twarde mydło funt 24 fen.
Ryż cały funt 15 ten. Groch funt 15 ten.
Mąka kartoflana funt 17 fen. Gryzek wiedeński funt 20 ten.
Gryzek pogański funt 24 ten. Perłówki funt 22 fen.
Nafta amerykańska funt 14 ten. Natta rosyjska funt 11 fen.

oraz
wszystkie towary kolonialne

po zniżonych cenach.

MiX3, Król. Huta, uL Następcy tronu. ^
n m

prl w i  Wyprzedaż uprzątająca Z  powoBu 
» przebuDowania

S S ^ b n i k ,  ul. Ż o r s k a  
tuż przy nowo wybud. fioaoia'a kat.

Ponieważ zkscjeisio  p n w ięk sE an  
dzisiejszym MJ5f>*rxedai: u p r z ą ta ją c ą  
Hycli ceuacli. Każdy ma dobrą sposob 
potrzebne na z im ęl

P © i e © a m  s w ó
P a l l a  z im o w e  " • S C * | f lk0° i ^
J u p y  z im o w e  d la  p a n ó w .
J u p y  z im o w e  tiia  m ło d z ie ń c ó w ,  
l u p y  z im o w e  d la  c h ło p c ó w .
Kapelusze, czapki, g 

wszelkie trykotaże, fei

.A „ i .  H y b u i k ,  u!. Ż o r s k a  
i r i p  Ł tut przy nowo wybud. kościele kat.

n swój skład, dla tego rozpoczynam z dniem 
. Wszystkie towary po znacznie zniżo- 
ność, ża mało pieniędzy kupić tow ary

§ w i e l k i  s k f a s S .
j W ie lk ie  u b r a n i a  d la  p a n ó w .  

W ie lk ie  u b r a n i a  d la  m ło d z ie ń c ó w .  
W ie lk ie  u b r a n i a  d la  c h ło p c ó w ,  ij 

1 Pojedyncze żakiety, spodnie i kamizelki, j

jarderoba robotnicza,
Islizna dla panów, krawaty, j

_  .  •- •  • v  ..........- K i 1 ! ,■ ! !  : 5 t i B B K S F i e i B g H B H B e i

i v w m  m m
w  Bytomiu, ul. Koszarowa nr. 1.

(Parzellierungsgenossenschaft in Beuthen O.-S. Kasernenstr. i)
poleca swą

kasę oszczędności (szparkasę) ,
i płaci od złożonych w niej pieniędzy 3 S 4 , 4 7» i 5  o d  s t a ,  zależnie $

od czasu wypowiedzenia. |
Dalej ma każdego czasu na sprzedaż

5 -p r o c e n to w e  p ie r w s z e  i in n e  p e w n e  hipoteki. 
Większe i mniejsze parcele gruntu pod 

korzystnemi warunkami do nabycia.
W szelkie bliższe objaśnienia i szczegóły na żądanie listownie. 
B iuro  n a sz e  i k a sa  o tw a r te  codzienuBe (z wyjątkiem „w 
niedziel i świąt) od uoi2jeb ® ramo do sgoiiis:. I w  poł* ^

U -N SI ó

ł
ł



Zważajcie na firmę Braci Jacobsohn w Katowicach.

g r a c S a  Jacobsohn w Katowicach
u!. Ssrundntanna 2  parter i l  piętro.

N ajw iększy  w y b ó r

eleganckich paltotów, ubrań i jup męskich i chłopięcych.
S zczegó ln ie  szerok ie  ubrania, paltoty i jupy. EEi Skład dobrych m ateryi. 

Wykonanie podług miary jak najlepiej pod gwarancyą.
jHP“ Ceny poiSpadająco n isk ie . -ępfS

i •'•i rś iM
 ---------------           W—.-,--------     q  © O Ł

U B r a d  J a s o i s o S t n  w Katowcach oszczędzicie wiele pieniędzy.

% p aw cł Kallabis, mistrz stolarski. m
mm
©Katowice—Zawodzie.

poleca swój ©

§  wielki skład mebli, luster, desek do firanek, ©

©

f$) i )
ik sprzętów wyściełanych wszelkiego rodzaju, ©

©^  oraz wózków <f?n dzieci do wyboru. §l£ Skład trumien ^  
@ 1 wszelkich artykułów pogrzebowych, stohria i tanircnr.a w foum. ig)
£ S ? © 3 3 © © @ ® 3 © © © © 3 © © © 0 Ś © © © ® 0 © © 3 3 © ^ ^

Wodzisławski dom towarowy
właśc. Szydor Gips »  W o d zis ław , Rynek

Rynek obok oberży p. Józefa Kary. Rynek.

pa nadchodzący sezon zimowy
polecam swój s k ł a d

sukien damskich, p o d w ó jn a  szero k o ść  od  35 fen. pocz
AAt n 4- -a-o v-r /-v <-» n  f r- ? za *3

<t>*
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Materye na suknie 
W elury i barchany „ „
P oszw y  
W syp y
Płótno na koszule 
Cajgi na spodnie
Cajgi na spodnie, p o d w ó jn a  szerokość  
Materye na halki 
Chusty do odziania 
Chusty na głow ę

3 mk.
85 len.

)>
)>

Oddział gotowej garderób? dla panćw
o

j4
O
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jakto: u b ra n ia , p łaszcze , ju p y , u b ra n ia  d la  dzieci, sp o d n ie  
z  su k n a , try k o ta ż e , k o sz u le , g a tk i  sz try k o w a u e , k a b o ly , 

k o łd ry  do sp a n ia  i t. d.

I3a w e s o ła  polecam swój w ieSki s k łs s i
materyi na suknie, krepów jedwabnych i jedwabi, 

szalów tybetańskich, szalów tureckich, 
chust, atłasow e i jedwabne chusty na głowę ^ 

po n a jn iższy ch  c e n a c h .
Kto chce dobrze i tanio kupować, niech nie omieszka zrobić próbę.

Ht*>—•

Proszę o łaskawe poparcie.

Wodzisławski 5om towarowy
Izydor Gips.

Ludwik Trzoska,
k sięgarn ia  p olska w B ottropie

przy  now ym  kościele
p o ieca  i siażki do nabo­
żeństw a, powieściowe i histo­
ryczne, krzyże,figury i obrazy. 
Wyroby papierowe, w iązania, 

polskie k a rty  religijne 
i narodow e.

J a n  D e m e l ,
kraw iec polski,

s k f e d l  s & s l c r a a  

i  b i e i i i z n y ,
Bottrop, ul. Dw orcow a 2

(Bahnhofstr.)

©shtga.
23 lat

na miejscu

iiiodow nśk

w
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mistrz szewski
Katowice, o! Grundman?ia30

naprzeć, kupca Fuchsa 
ma, jak znanem  od w ielu 
lat, najlepsze, najtrw alsze 

i n a 'tań sze

o b u w i e y j l i y
dla panów , pań  i dzieci. 
Prawdz. rosyjskie buty juch­
towe para 18 Polskie 
huty z choiew. para 12 rok. 
Kalasze dha panów , pań 
i dzieci po zadziw iająco 

niskich cenach.

najnowszej konstrukcyi, 
nowe i używane, poleca 
tanio jedyny p o l s k i

magazyn

A. Drygas,
P o zn a ń , Rycerska 3 3 .

Katalog ilustrowany 
na życzenie franko.

D om  w y sy łk o w y
w  resztek ■

Qebr. jjergmann, Ceśpzig U.Sch
Ż ądajcie  cennika naszych sorty  

m entów  resztkow ych.

Szanow nym  Rodakom  B o t t r o w u  i okolicy donoszę jj 
uprzejm ie, że na po rę  jesienną mam bardzo  w ielki zapa~

kartcHi, ćwikły i słomy.
T akow e dostarczam  furm anką do dom u jak  najtaniej- 
D odaję, źe w ytrzym am  w szelką konkurencyę. Zatem 
swój do swego. z  w ysokim  szacunkiem

Jsry Kłosa, Bottrop, "i?? J:3

Szanownym Rodakom IBot&ropu i okolicy 
1 polecam uprzejmie swój

interes kraw iecki.
W y k o n u ję  ubran ia podług m iary pod gwarancyą-

Franciszek Tatarczyk, krawieG polski
B o t t r o p ,  P f O s p e s » s t r .  S S .

Szanow nym  R odakom  B o t t r c p u  i okolicy donoszę 
uprzejm ie, że z dniem  1 5 -go listopada o t w i e r a n i

interes piekarski.
Staraniem  mojem  będzie  punktualne dostarczan ie  © h te b *5 
do dom u furm anką 1 jak nailepszego p i e e t ty w a .

T ak  sam o polecam  łask. w zględem  Szan. RodaK 
mój daw no zaprow adzony t

interes kolonialny, bławatów i papierosom.
C eny bardzo  przystępne. — Licząc na poparcie  ze stro > 
R odaków, kreślę się z praw dziw ym  szacunkiem

f t la ieu sz  K ow alsk i, Bottrop, R ng 5B-

jest naj :d ro W £ ^ '

[elazne p iec*
2łuropa!ne (irlandzkie)

or az wszelkie inne g a tu n k i
cE s p l e c y  ma zav.r- ze

największym wyborze n a  s k ł a ^

S. W rzeszisisk*
S a w iie jnie] j g e t  _ .

l a t a w i c e ,  u i.G ru n d m a 11-

T e le fo n  n r . 209.
0

Słisehalele i palrssld
Poniew aż dn ia  1 0  go b. m. p r ^ e n o s s Ę

sljjlad  o b u w ia
z dom u p. B lendowskiego do dom u m istrza
kiego p. D o b i s c h ’a  v* B o g u c i c a c h ,  dla t e ^łViCtd,C; p .  U W M I U U I .  mm — — ----------» • . - j J
sp rzedaję  w s z e S k ie  o b u w ie  celem  u p r z ą t n i e  g 
zapasów  po z n a c z n ie  z n iż o n y c h  c e n a c h .  
nie w ierzy, niech p rzy jdzie  i n iech się przeH

Aygusi Smoleń, Ooguoios
sk ła d  o b u w ia . 0

N akładem  i c-xionkam i .G ó rn o ślązak a ., sp. wyd. z ogr. odp. w K atow icach. — O dpow iedzialny: za część redakcyjna A ntoni W olski w K atow icach .za  .ostłoszema i reklam y Paw eł SzędziclorZ



Rok III. Dodatek XX. n r. 267.
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Pismo codzienne, poświęcone spraw
„G órnoślązak" z niedzielnym dodatkiem „R odzina  

I ch rześciau ska"  wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel 
i świąt, kosztuje na poczcie i u agentów I markę 60 fen. 
kwartalnie, z odnoszeniem do domu 2 mk. 2 fen.

P r z e z  lud  — d la  lu d u !

Telefon Nr. 1049. =

  -  ■ --^ _ CTg,
Ogłoszenia:  20 fen. za wiersz petytowy jednolamowy. Przy 
kilkorazowem powtórzeniu udziela się znacznego rabatu. — 

Reklamy:  50 fen. od wiersza.

R edakcya, ek sp ed y cy a  i drukarnia znajdują s ię  przy  
u licy  M łyńsk iej (M u hlstrasse) Ńr. 12.

Wiadomości potoczne.
Wielkopolska.

W  Ł u b o w ie  pod Gnieznem, gminie 
zamieszkałej przeważnie przez koloni­
stów, jest 40 uprawnionych gospodarzy 
do wyboru rady gminnej. Liczba upra­
wnionych katolików jest mała, wynosi 
zaledwie coś około 11 głosów, które 
przy wyborach wobec kolonistów ewan- 
gielików są bez znaczenia.

W  tych dniach jak pisze »Lech«, 
wybierano w gmninie Łubowo radę 
gminną. Koloniści tak byli pewni sie­
bie, że nie wszyscy poszli na wybory. 
Z tego korzystali Polacy i przeprowa­
dzili drugiego Polaka do rady gminnej. 
Ale i między Polakami zdarzyło się, że 
dwóch, jeden gospadarz, drugi dzie­
rżawca, nie poszli na wybory — z lęku.

Z  dalszych stron.
B ottrop . W iele spraw leży mi na 

sercu, więc postanowiłam podzielić się 
mojemi myślami z kochanymi Czytelni­
kami »Górnoślązaka.*

Tu u nas w Bottropie źle się dzieje, 
zwłaszcza wśród naszych kobiet. Ileż 
tu mamy takich rodaczek, którym obo­
jętne są obyczaje polskie i nasza ko­
chana mowa ojczysta! W iele jest m a­
tek takich, które się radują, gdy ich 
córki obcym mówią językiem w domu, 
ale jeszcze gorsze zło jest to, jeżeli 
sami rodzice niemczyznę swym dziatkom 
wpajają, hańba takim rodzicom, którzy 
tak postępują ze swemi dziatkami. Sama 
byłam naocznym świadkiem, jak pewma 
matka Polka mówiła do swej córki po 
niemiecku, a gdy ją inna Polka zgro­
miła za to. to ona jej na to : »Przecież 
teraz ta polska mowa nie ma znaczenia.* 
Powiedzcie, co sądzić o takich matkach, 
które gardzą przepiękną mową ojców 
swoich, która jest naszym najświętszym 
skarbem. Przeto odzywam się do was 
kochane matki Polki, jeżeli nie chcecie 
swoich dziatek wtrącić do morza niem­
czyzny, uczcie je mówić po polsku; nie 
gnuśniejmy, podczas gdy nasi mężowie 
pracują w pocie czoła, aby nam na 
chleb powszedni zarobić. Gdy mężowie 
powrócą do domu, zaraz imają się innej 
pracy dla dobra rodziny, my zaś staraj­

my się ulżyć im w pracy i działajmy 
z nimi ręka w rękę.

Są niestety także takie ciemne, nie- 
oświecone żony, co zabraniają mężom 
pójść na wiec lub jakie zgromadzenie, 
i nigdy im nie zbraknie wyzwisk na 
swoich małżonków. Źle robicie matki, 
tak postępując, bo na  zebranie, gdzie 
się może pouczyć, nie pozwalacie mę­
żom iść, a nie zabraniacie im zgrywać 
się w karty i upijać się w karczmie do 
nieprzytomności. Precz z takiemi nawy- 
knieniami, zaniechajcie takiego błędnego 
postępowania. Sprawcie lepiej elemen­
tarz, zabierzcie się skwapliwie do nau­
czania własnych dziatek a będziecie 
miały zasługę wobec Boga i narodu.

Wiele mamy do zawdzięczenia »Gór­
noślązakowi*, który nas tak budzi z na­
szego snu, więc też wspierajmy go, 
a będzie to jeszcze tą korzyścią dla 
nas, że na nim możemy się dalej 
kształcić.

Jeszcze jedna sprawa leży mi na 
sercu. Mamy tu w Bottropie trzy to­
warzystwa polskie, ale smutno jest pa­
trzeć, jak każde z nich jest odosobione 
od diugich; składa się ono także z Po­
laków, ale oni nie chcą zgody. Bracia, 
skoro nie będzie jedności między nami, 
źle będzie. Nakoniec, jeżeli mężowie 
mają towarzystwa, czemuźbyśmy i my 
kobiety nie mogły założyć towarzystwa, 
gdyby u nas była zgoda? bo nas jest 
w iele; ale wy się wolicie troszczyć 
o plotki, niż dbać o swoje wykształcenie. 
Siostry rozbudźcie się. Polka.

Rozmaitości.
W  p ogon i za z lo tem . Na wyspach 

Filipińskich znajduje się miejscowość, 
znana pod nazwą .Doliny śmierci*. Od 
dawna już twierdzono, że miejscowość 
ta obfituje w złoto. Nikt jednak z tam­
tejszych mieszkańców nie miał odwagi 
wtargnąć do jej wnętrza z obawy przed 
zabójczem, groźącem nawet śmiercią, 
działaniem wyziewów wulkanicznych. 
Droga przez .Dolinę śmierci* ciągnie 
się zaledwie kilka mil angielskich, lecz 
przybycie jej staje się prawie niemożli- 
wem wskutek tego, że unoszące się 
gazy tworzą po prostu chmury nie po­
zwalające widzieć nawet gruntu.

Niedawno przybył tu Amerykanin 
Rudy z Manili z dwoma swymi towa­

rzyszami, także Amerykanami i dwoma 
miejscowymi przewodnikami zatrzymał 
się u podnóża gór, dwaj zaś jego towa­
rzysze odważnie wkroczyli do .Doliny*. 
D l a  zabezpieczenia się od szkodliwych 
wyziewów okryli oni swe głowy hełmami 
bardzo podobnemi do hełmów nurków 
podmorskich. Powietrze do oddychania 
czerpali ze skrzynek, napełnionych po­
wietrzem scieśnionem.

Tak uzbrojeni wynosili na górę worki 
z piaskiem złotym dutąd, d rpóki wsku­
tek nadmiernej gorączkowej pracy, jak 
również i zabójczych gazów, zupełnie 
się nie wyczerpali.

Godnym uwagi jest fakt, że poprze­
dnie próby Amerykanów nie osiągnęły 
tak pomyślnych rezultatów, jak  również 
żadnego z tamtejszych mieszkańców nie 
można riiczem skłonić do tak ryzyko­
wanego kroku, pomimo to, że sami po­
kazują bryły złota, znajdywane przy 
wejściu do .Doliny*.

Próbę, wykonaną, przez p. Rudy 
można uważać jako pracę wstępną. On 
sam ma wrócić w zimie, aby poczynić 
wszystkie niezbędne przygotowania do 
ekspłoatacyi kopalni.

P o p o k a tep e tl. Aleksander Hunt- 
bold dał nam wspaniały obraz wyga­
słego wulkanu meksykańskiego zwanego 
Popokatepetl. Nieprzystępna niegdyś 
góra jest obecnie miejscem wycieczek,
. można będzie zwiedzać nietylko krater 
nieczynnego już dzisiaj wulkanu, ale 
i podziemne pieczary, z których niegdyś 
wydobywał się ogień i lawa. Jest to 
nową zdobyczą amerykańskiego ducha 
przed iębiorczego. Niedawno syndykat 
amerykański zakupił ten wygasły wul­
kan od dotychczasowego jego właści­
ciela generała Gaspera Sanchez Ochda. 
Przedsiębiorcy amerykańscy zamierzają 
teraz wydać kilka a może kilkanaście 
milionów, ażeby uczynić z góry ulubione 
miejsce wycieczek i uprzyjemnić pobyt 
na niej turystom. Zębata kolej żelazna 
prowadzić będzie na szczyt góry, gdzie 
ma być zbudowany wspaniale urządzony 
hotel. Oprócz tego za pomocą wind 
elektrycznych można się będzie spusz­
czać do krateru wygasłego wulkanu; 
dalej zaś śpuściwszy się jeszcze piechotą 
kilka tysięcy kroków na dół, można 
będzie przy elektrvcznem oświetleniu 
ogladać wielkie, podziemne groty. Tym 
sposobem w kraterze i mrocznych głę­

biach ziemi, skąd niegdyś zionął ogień, 
zapanuje ruch i życie... jeżeli notabene 
siły wulkaniczne nie zbudzą się 
nowo w wygasłym wulkanie.

na

Uiadomośel księgarskie.

P . A d o l f  L ig o ń  z  K a to w ic  w y d a l  s e ry ę  
p o c z t ó w e k  z  p o d o b i z n a m i  n a s z y c h  z a ­
s ł u ż o n y c h  m ę ż ó w  P o l a k ó w  o k o ło  s p r a w y  
i  lu d u  p o ls k ie g o  n a  Ś lą s k u . P o d o b iz n y  w y ­
k o n a n e  s ą  d o b rz e .  P . L ig o ń  w s z e d ł  n a  tio b ry  
p o m y s ł i p r z y s łu ż y ł  s ;ę d o h re j  s p r a w ie ,  a lb o ­
w ie m  d a ł  s p o s o b n o ś ć  p o z n a ć  s p o łe c z e ń s tw u  
n a s z e m u  a  m ia n o w ic ie  m ło d sz y m  p o k o le n io m  
ty c h  m ę ż ó w , k tó r z y  d la  s p r a n y  n a s z e j  i o d r o ­
d z e n ia  lu d u  g ó r n o ś lą s k ie g o  p r a c o w a l i  i c h lu b n e  
p o  s o b ie  p o z o s ta w il i  w s p o m n ie n ia , a  k tó r y c h  
d o ty c h c z a s  z n a ją  ty lk o  z  o p isó w . P o d  p o d o ­
b iz n a m i n ie k tó r y c h  z  ty c h ż e  u m ie s z c z o n e  s ą  
n a  p o c z tó w k a c h  p e łn e  g łę b o k ie j  m y ś li  p r z e z  
n ic h  w y p o w ie d z ia n e  z d a n ia ,  j a k  n p . z ło te  s ło u  a  
k s . k a n . F i c k a :  .D o p ó ty  b ę d z ie  w ia r y  k a to ­
l ic k ie j  n a  G ó rn y m  S ią sk u , d o p ó k i  s ta n ie  ję z y k a  
p o l s k ie g o ;  g d z ie  o n  z a g in ie , ta m  te ż  w y g a ś n ie  
w ia r a  k a to l ic k a * , lu b  k s. S z a f r a n k a :  .M o w a
o jc z y s ta  j e s t  Ł- u c z e m  d o  w s z e lk ie g o  m o r a ln e g o  
i  p o l i ty c z n e g o  w y c h o w a n ia  n a ro d ó w  itp .

P o c z tó w k i  p . L ig o n ia  g o r ą c o  p o le c a m y  n a ­
sz y m  s z a n o w n y m  c z y te ln ik o m  1 z a m ia s t  k u p o ­
w a ć  ta k  l ic z n ie  r o z c h o d z ą c e  s ię  p o m ięd zy - n a s z ą  
p o ls k ą  p u b l ic z n o ś c ią  p o c z tó w k i  z  g o r s z ą c e m i 
i d e m o ra l iz u ją c e m i m a lo w id ła m i, s ie ją c e m i 
z g n i l iz n ę  s z c z e g ó ln ie  p o m ię d z y  n a s z ą  m ło d z ie ż ą  
—  n ie c h  s o b ie  k a ż d c n  k u p  p o c z tó w k ę  z  w iz e ­
ru n k ie m  n a s z y c h  z a s łu ż o n y c h  m ę ż ó w , p r z e z  c o  
p r z y s łu ż y  s ię  w ie le  s p r a w ie  d o b re j .

D o ty c h c z a s  w y s z ły  p o c z tó w k i  z  p o d o b iz n a m i 
k s . k a n . F ic k a , k s . S z a f ra n k a ,  k s . S ta b ik a ,  k s. 
L u b e c k ie g o ,  k s . M ic h a lsk ie g o , k s . R a d z ie je w -  
sk ie g o , k s. P rz y n ic z y ń s k ie g o , K a r o la  M ia rk i i 
J u l iu s z a  L ig o n ia .

P o c z tó w k i  n a b y w a ć  m o ż n a  w p r o s t  u  p a n a  
A . L ig o n ia  w  K a to w ic a c h , w  k s ię g a rn i  .G ó r n o ­
ś lą z a k a *  i  wre  w s z y s tk ic h  n a s z y c h  k s ię g a rn ia c h .

„ O b r a z k i  z e  Ś l ą s k a  P o l s k i e g o " ,  n a p is a ł  
S ta ro p o la n in .  N a k ła d e m  .G ó r n o ś lą z a k a *  w  K a ­
to w ic a c h .  K o s z tu ją  30  fe n  , z  p r z e s y łk ą  35 fen .

Otto t t n v e r h a n

N r. 11 (n a  l is to p a d )  .P r z e w o d n ik a  z d ro w ia *  
(C z a rn o w s k i B e r l in  K a r l s t r a s s e  32) w y s z e d ł  
i z a w ie r a :

T r e ś ć :  C z e m  o s ią g n ą ć  z d r o w y  s e n ?  —  Z a ­
p a le n ie  ś le p e j  k isz k i, j a k o  c ię ż k a  c h o ro b a , 
p r z y c z y n y , z a p o b ie g a n ie ,  o b ja w y , le c z e n ie . —  
N ie c o  O p ie lę g n o w a n iu  p ię k n  śc i d z ie c i. — 
P rz e c iw  g im n a s ty k o w a n iu  w  z a m k n ię ty c h  m ie j­
s c a c h .  —  S z c z e p ie n ie  o s p y  p r z e d  s ą d e m  ś w ia ­
t ły c h  u c z o n y c h . —  G ło sy  z  K o ła  c z y ta ją c y c h :  
N a ta r c z y w a  p o t r z e b a  w o d o c ią g ó w !  W ię c e j 
b a c z n o ś c i  n a  d z ie c i !  —  P rz e s t r o g i  i rad}-: J a k  
o s e s k ó w  c h o w a ją  A ra b y  —  T a n ie  i z d ro w e  z a ­
s tę p s tw o  p o d r o ż a łe g o  m ię s a . —  K ro n ik a  i ro z ­
m a i to ś c i :  D z ie c io m  a n i k ro p li  a lk o h o lu !  —  P o - 
ż y w n o ś ć  s e ra . —  J e s z c z e  ś ro d e c z k i  ta je m n ic z e . 
—  S z e rz e n ie  s ię  p a p ie r o s ia r s tw a .  —  O g ło s z e n ia .

Laurahnta-
S iem ianow ice

p o le c a  s ię  j  ak o  
najtańsze 

źródło zakupna 
n a  w s z y s tk ie  

g a tu n k i

zegarków
i tow arów  

złotn iczych .
Ś c iś le  r z e te ln y  

sk ła d . 
Pierwszy warsztat 

reparacyjny.

Dla drogerzystów.
Dobrze utrzymane 

Ur*ądzenie do drogeryi,
° ra? stosowne n a c z y n ia  i t. d. 
„ i1.10 do sprzed, od z a r a z  lub 
P ó źn ie j. Z a p y ta ć  się u

Ludwika Korusa, S z o p ie n ic e ,
.  _ Querstr. 8.

„M ifjsta t a p la  w Żoranlf
S y n o w ie  u c z c iw y c k  ro d z i­

c ó w  c h c ą c e  p ó ź n ie j  w s tą p ić  
d o  k a p e l i  w o js k o w y c h , m i g ą  
s ię  z g ło s ić  d o  u a u k i. W s z y s tk o

wolne- JBsdy ne&,
m ie jsk i  k a p e lm is tr z .

Ę m ą z M  

i obrazy
wszelkiego gatunku, stare 
i nowe oprawia względnie 
ramuje dobrze i tanio

Jó z e f Gediga i Sp.
w  Z s a tę ż u , ul. fcloltke 41.

iBtoliMtojci młodych lnizi
p o s z u k u je  s ię  o d  z a r a z  d o  
sp rzed aw an ia  zegarków ,  
obrazów . O ie r ty  p o d  A. O. 
8232  d o  e k s p .  .G ó r n o ś lą z a k a * .

©jrnaral $  C yg a ra ! H
. ™B ra c ia , c h c e c ie  d o b r e  i t a n ie  p a l ić ?  to

j p ro s z ę  W a s , z a m ó w c ie  s o b ie  z a r a z  n a  p ró b ę  500 s z tu k  1 
1 d o b r z e  o d le ż a ły c h  c y g a r ,  to o  s z tu k  p o  2,*o, 2,70, 2,90,
1 3i25 i 3>S° m k ., ra z e m  1.4,85 m k .  W y s y łk a  f ra n k o  z a  
! z a l ic z k ą . P r ó b y  m o ic h  p a p ie rB s ó w  d o łą c z a m  d a r m o .

j j  B. K asp rzyck i w Lubawie (Loeliao i .  Pr.)
s " fa b r jk a  papierosów i specyalny skład cygar.

i iss/asm

Paweł Rosetz
Z a b r z e ,  u l i c a  S c h e c h e ’g o  9

n a p rz e c iw k o  k o ś c io ła  e w a n g ie l ic k ie g o . v j j

Instrum enta smyczkowe, dęte i bite @
po cenach fabrycznych.

Skład fortepianów i harmonii 
Wssystlde csęści składowe.

Używany fortepian łanio 3o sjirzeDania.

©
3

I 1 L * # l _ -
f l e t n i  M o s l e i * ;

iC srS cw H ce ,  ul. Grundmanna nr. 25.
—  Szrfensia —

p a r ą  p ę d z o n a . S z l i fu je  s ię  n a  c ie n k o  i w y p u k ło .

S fc ła d  t o w a r ó w  s t a l o w y c h
p o le c a ją  sw ó i w ie lk i  s k ła d  p r im a  so lin g s k ic h  
to w a ró w  s ta lo w y c h :  nożów i scvzoryko'v, no- 
ic w  ogrodniczych i do szcze  śenia, stifćców  
stołowy ch i deserow ych, do transzowania, nożyc 
-óźnego gatunku.

D o s ta r c z a m y  ta k o w e  p o d  g w a r a n c y ą  ta n ie j
*3$, n iż  firmy- w y s y łk o w e  z S o lin g e n . K a ż d y  n ó ż  n ie  p o d o  

b a ją c y  s ię  w y m ie n ia  s ię  c h ę tn ie . D a le j p o le c a m y :  bruski 
ę jP  do brzytew, rzemienie, pędzie, miednice i my d o  do goleń a.

Maszynki do strzyżeń a włosów  od 4  mk itd. K e p e ra c y e  
J a j i  s z l if o w a n ie  w s z y s tk ic h  n a rz ę d z i  k r a ją c y c h ,  sz c z e g ó ln ie  
^ jy b r z y te w ,  w y k o n u je  c z y s to  i n a j ta n ie j .  P ro s  o  ła k s . p  p a r e

m
m
m
ma
m
m
#
ma
o
0

YV P s k o w i e  i I t r z ^ ż k o w i c a c h ,  powiatu 
Rybnickiego, stacya kolejowa Czernitz, sprzedawać 
będziemy codziennie

od p o n io ik fa łk u  tfstia 1 4  l i s to p a d a  6 r .  pocz.
Drzewo b u d u lc o w e  i porządkowe

jak d ęb in ę , o lsz y n ę  i b rzez inę .
7)om. pszów, ę . - S .



100,000
Jftetzer £otterie“

Wysyła

marek gotówka 
główna wygrana ni

Ciągnienie już 3, 4, 5 grudnia.
Całe losy oryg. 5 ,4 © , ł /2 2 ,7 0  mk., porto i lista 30 fen.

S te in it z ,  Laurahuta.

Destylacya p H m
dawniej Ludwig Polak, § C a t© w ic e 9 u!. Dworcowa 15

poleca na wesoła, chrzciny itd. ż y tn i© ®  k ą ,  9ik5ei*y, cydes®, wszystkie ga 
tunki w in  po zdumiewająco niskich cenach.

Opakowania i butelki daje się bez z a s t a w u . ___

k”P̂ a f t l f l r t e c m n n n a  oeni^alny skład mebli, Zabtuce,
l i l w i l l i j l  u lic a  n a s t ę p c y  tPOUU 2 4 ,  naprzeciwko Central-Hotel.

T e l e f o n  1045. Własne pracownie tapicerskie i stolarskie. Splata ratami bez nadwjżki. Dostawa franko do domu.

Bogato zaopatrzony skład kobierców, firanek, portyer i t. d.______
    — =   ----------  M

g a n k  I n d u s y  v>
w  Raciborzu 

P an ień sk a  9 ul. P an ień sk a  9 ^
Ffa przyjmuje wkładki szczędności zacząwszy od jednej 

marki w każdej wysokości, płacąc od nich
w  %oj0 za -wypowiedzeniem ćwierćrocznem

W

W
W

W
W

3'/j°/o za wypowiedzeniem miesięcznem 
3°/o za wypo .cedzeniem trzydniowem;

udziela pożyczek - a  weksle przy ćwierćrocznej odpłacie 
dziesiątej części po 5°/o

Kto chce otrzymać pożyczkę, musi wstąpić jako 
W  członek.

Bank otwarty codziennie z w y jątkiem Niedziel i 
Świąt; godziny kasowe od 8—12 przed poŁ I od 2 do  

. 5 popołudniu.
^  ^  . t ó f^  111 jir,

£ B ”7  w  od 40  do 60  fen. b./m., od 1,20 mk. z. m.
2a tysiąc

z prawdziwej francuskiej bibułki.
od 5’00 mk< w/ !0 za 1000 ii S l ł iS ły  od 5,50 mk. w/100 za looo

z dobrego tureckiego tytoniu
poleca

„Heliodorus“
Fabryka papierosów i gilz maszynowych

19. K u b ack i,
W ro c ła w  9 , Scheitnigerstr. 4.

iłowe bośniackie śliwki,
najlepsza mąka „Kaiserauszug“,

najlepsza mąka pszenna i rżanna
o ra z  w sz y s tk ie  g a tu n k i

k r s i p  i  m a k a r o n ó w  ( n s t d l i )
p o le c a  po  n a jn iż s z y c h  c e n a c h

Siegfried Qrfintfaal
K atow ice, F ry d e ry k o w sk a  40

Biura instalacyjne, warsztat mechaniczny, 
wykonanie nowej broni palnej,

poleca się do

urządzania siły elektr., telefonów  
i piorunochronów.

p o g r s e b a  S  D e n z e l
U afo^sfice, ul. Kernera 4. Telefon 1285.

Przeniosłem swój
skład obuwia

z ulicy Holcego na

ul, Augusta Schneidera
tam gdzie szewcy stoją; trzeci dom od rynku. 

Polecam
okuw ie  w sze lk iego  rodzaju.

Buty dla robotników po zniżonych cenach.

Ludw ik Jadowski, Katowice.

. ©

poleca fa b r y k a  p ie r n ik ó w
A. R Sarkiew icz w  Kostrzynie.

Ostatnia nagroda: Wielki złoty medal na Wystawie Przy- 
redniczo-Lekarskiej w Krakowie 1900.

Cenniki na żądanie bezpłatnie i franko.
Do n a b y c ia  w  c u k ie r n ia c h ,  h a n d la c h  c u k r ó w  

i k o lo n ia ln y c h .
Zastępca na Górny Śląsk: M. W o la k i w  B y to m iu .

Budowniczy 
K a z im ier z  C ierseh  w Bytomiu

ul. Klukowiecka 10. 
wykonuje wszelkie prace techniczne, 

jako to:

szkice, rysunki, kosztorysy,
statyczne obliczenia i t. 8.

Podejmuję się
zupełnego wykończenia budowli,
a na żądanie przyjmuję nadzór nad 
wykonaniem wszelkich prac budowlan. 

C e n y  b a rd z o  u m ia rk o w a n e

Do wykonania now ych budowli, prze­
budowali itd., rysunków  budowlanych, 
kosztorysów  itd. po bardzo niskich cenach 
poleca się

€ .  W. It ą p i t s s s ,
n s is tr z  mEsisa^sIki j c ie s ie l s k i ,

i€i*ó!» H u ta , Tempelstr. 26.

Handel skór Adolf Schindler
|w  Katowicach, ulica Grundtnanna nr. 16

poleca swój wielki skład
sk ó s *  i s p o d n i c h

oraz
wszelkicli części, potrzebnych do szycia,

w s z p t k i e k  a r t y l s u ł S w
także

potrzebnych do tego zawodu dia szewców i siodlarzy 
po bardzo niskich cenach.

gjąnr Skład gotowych pasóv? Do transmlsyi. _

M eSlińcJfoofra

esenoye koniakowe
i likierowe

w osobnem opakowaniu po 75 ten. z fabryki

dr. Mellinghoff & Co, Bfickeburg
są najstarsze, najlepsze i przewyższają 
wszystkie naśladownictwa co do wydaj 

ności i smacznośei.

i f l a n k  lu&my
w domu pana Piechy

' otwarty codzień od 8 —12 1 od 2 —4 
wyjąwszy niedzielo i św ięta

daje

■ pożyczki na weksle
i płacić będzie od złożonych w nim pieniędzy:
3°/o za tygodnlowem  w ypow iedzeniem ,
378% za ćw ierćrocznem  w ypow iedzeniem ,
4 °/o za półrocznem  w ypow iedzeniem .

i Oszczędności dzieci przyjmujemy pocz. od 50 fen.

m
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g a n k  w Rybniku
ul. św. Jana (jonannesstr.) 110 przy kościste

otwarty codzień od S —52 i od 2 —4  wyjąwszy 
niedziele i święta, udziela

pożyczek na w eksle
i płaci od złożonych w nim pieniędzy 

3% za tygodniowem wypowiedzeniem, SVa0/0 za 
ćwierćrocznem wypowiedzeniem, 4 °/o za półrocznem 

wypowiedzeniem.
Od i —3-go włącznie oblicza się procent za c a ły  
m iiesizjC jO dą—ió włącz, jeszcze za p ó ł  m ie s i ą c a .

( 9.
f f i
m
(9
&

(di
m
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e s e t t e y e„ f i o r i a "
do domowego sporządzania koniaku, rumu, likie­
rów i t. d. ma na składzie:
L Bia as, drogerya, Biskupice 
Jan Bodeł, „ Siemianowice 
Barbara-drngcrya, Bytom

Maks Weissenberg, drog.. Mystowjce 
F. Szymański „ Józefo iec
Paweł Malorny, „ Wirek. ,

« W M W O * 9 0 « @ t
H a w o śó !

M o p itz  Pinkass. j |
Główny skład: . F ilia:

_ . IrSP-'J w Świętochłowicach ’SrZaorze, fpsOH ult D w o rc o w a  ®
. Ul. N a s tę p c y  t r o n u  M —l oaprswciwko kościoła kat. ^

S kład  w szelk iego  rodza ju  sk ó r  w ierzch n ich  
i n a  podeszw y, dalej 

g j g y  w s z e l k i e  a r ty k u ł y  s z e w i e c k i e .
Skóry łu p a n o  n a  p an to fle . N ajniższe ceny .

P aw ef Grundmann z W arszawy,
fatrykant maizyezngeh

«sr ICatowfięaoiaa f lica G r u r  lmanna nr. 1 7 . 

Wielki w y b ó r

Jcrknfanóy, instrumentew rkiestrowych, cytr.harmonllc iiji."Wiellei skS&d strun.
Własny warsztat dla reparacyi wszelkich  

instrumentów muzvcznvch.

mmmm

S fiisovanie za pomocą pary |
§  w  farbiarni i  zakładzie rheraicznego czyszcz^Ł ' j

S« Heimaniiy
Ś ta fo w ic e , sal. P o p r z e c z n a  3 ,

B y te m , u l .  G liw ic k a  S3 ,
Z a b r z e ,  m3. E S astąp cy  t r a n u .

H  H o w o ść! H ow ość!

B y osiągnąć obrót w ielki, sprzedaję 
jeszcze taniej niż dawniej.

Wszystkie moje zegarki są starannie obciągnięte i na mi­
nutę uregulowane. Za każdy zegarek daję 5 lat piśmienną 
gwarancyę. Obawy nie ma żadnej, bo to, coby się podobać 
nie miało, przyjmuję z powrotem 1 zwracam pieniądze. Trzeba 
się koniecznie przekonać, a kto nie kupi, toć trudno, ten sam 
sobie szkodzi. Zamówienia i podziękowania codziennie nadchodzą.

Zegarki czysto srebrne
męskie kluczykowe lub. 
rem., z złotemi brzega­
mi cylindry na 6 karoie- 

j, r i  lepsze 10 mrk.
Zegarki niklowe

po 5,40 i 8,00 marek.

Zesjar-ki z  M atką  S o s k ą
czysto srebrne, piękne, tylko lepsze, na 10 kamieni z złotem 
brzegami p o T a  i 14 mk.

Ł a ń c u sz k i
po 25, 30, 50, 85 fenygów, l e p s z e  n ik S o w a u s  po 1,00, 1,23) 
150, i ,75 mk-
1------   Czysto złote ślubne ohrą&zlzi = = =

8 karat. (333) stęplowane sprzedaję tanio i rzetelnie.

Mój najnowszy 1500 iiustracyi bogaty cennik
na zegarki, łańcuszki, biżuterye, także skrzypce, flety, klarnety, 
harmoniki, oraz noże, brzytwy i różne artykuły galanteryjne 

wysyłam każdemu darmo i franko.

Sil* O anse© !ks? M ie jsk a  G órka*
G iir c h e n , B z .  P o s e n .

m m ' 'jg m m s i
Z a k ł a d  E 3* c k i t e l c t o n l c z n y .

Eugen R. ¥ogt, architekt,
mistrz mirarski i ciesielski, 

K A T O W I C E ,  u l. n a s tę p c y  tr o n u
naprzeciwko nowego miejskiego lazaretu, 

poleca się do o b jęc ia  now ych budow li i p rzebudow ali, 
w ykonan ia  pro jektów  w  now om odnych  s ty lach , 

kosz to rysów , s ta ty czn y ch  ob liczeń , ra c h u n k ó w  itd«
przy rzetelnem prędkiem wykonań u.

Ceny um iarkowane

1

Użytecznym
każdy d la  gazety  s ta ć  s ię  m oże, jeżeli będ z .e  nantaVJca) 
w sp ó łb rac i do czy tan ia , a  gdy idzie po to w a r  do 
pow in ien  pow oływ ać s ię  n a  g aze to  sw o ją , a  w  e b e c  ^ 
porzo kupców  z a c h ę c a ć  do o g ła sza m n  w  ,,Gornoślć|Z^

N akliulem " i czc io n k am i .G ó rn o ś lą z a k a ^ , sp . w yd. z ogr." - c a ^ ^ p ^ r e d z i a l n y : z^  ™  “Z 10*2 ™ *  '  ^


